
M 126 K ray w 6 Czerwca — Niedziel*.
W r f 'a '  '
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u W e n n ik  wychodzi 
n  Świętach. 
U o d a t e k  miei'

/szy poniedziałki ni na stępuj c cc po

uzi z ostatnim dniem każdego miesiąca, 
P r z e d p ł a t a  n a  D z ie n n i k  „ C z a s “

tocznie. . 
Półrocznie 
•wartalnie 
•miesięcznie

io Krakowie
.......................zlr 21
........................ „ 10 kr. 30
........................ a 5 ,  15
 2 „ —

P r z e d p ł a t a  n a  d z i e n n i k  
io  Krakowie

tocznie................................... zlr. 31
P ó łro czn ie .................................. 15 kr. 30
k w a rta ln io ...........................   8 „ 15

to Państwie Austryaekiem  (pocztą)
r o c z n ie ............................. zlr. 25
p ó łroczn ie........................... „ 12 kr. 30
kw artaln ie........................... „ 6 „ 15
m ie s ię c z n ie .......................„ 2 „ 24

„ C z a s ** z  D o d a t k ie m

to  Państwie Austryackiem  (pocztą) 
rocznie . . . . . . .  zlr. 35
pó łro czn ie ........................... „ 17 kr. 30
kw artaln ie............................   9 . 1 5

Na sam „Dodatek** prenumerować niemożna.

Przyj mHją się do umieszczenia w Insezatach.

o g ł o s z e n i a ,  ODEZwr, u w i a d o m i e n i a , d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, tyczące elf 
przemysłu, heodlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, draerżaw itp. za opłatą:

Od wiersza drobnege za jednorazowe rmieszczenie po 4  kr., u  następne po S lr= 
Do każdego inscratu załączone być winno 15 kr. za opłatę stęplową za każ­
dorazowe umieszczenie.

L i s t y  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i  inseratowcrai przesyłane b y ć  winny franko 
do Bióra Expedycyi „Czasu**.

L i s t y  reklim acyjne nieopieczętowene nieulegają frankowaniu.
L i s t y  niefr tnkowane nieprzyjmują się.

K3F Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
tla kwartał III t. j.naLipiec, Sierpień, Wrze­

sień 1858, na sam dziennik „C zas“ 
w miejscu: pocztą:

r°cz i e ................ 21złr. — kr. 25 złr. — kr.
Półrccznie...........10 „ 30 „ 12 „ 30 ,
kwartalnie..........  5 „ 15 „ [6 „ 15 „
°tiesięcznie---------2 „ — „ 2 „ 24 „

Dziennik Czas wraz z D odatk iem  mie- 
s ie c z n y m :

Ocznie 31 złr. — kr. 35 złr. — kr.
ółrocznie 15 „ 30 „ 17 „ 30 „

a rta ln ie ............. 8 „ 15 „ 9 „ 15 ,

Liczba egzemplarzy dziennika odbijana będzie 
1 y 1 k o według liczby prenum eratorów , a to 
1 powodu zaprowadzenia stępia na dzienniki; u- 
N sza się więc o wczesne nadsyłanie prenume- 
Paty, aby zastósować do tego edycyę. Za zgło- 
8zeniem się po upływie i  go lipca, nie bę- 
^•e już można numerów wcześniejszych otrzymać.

Dodatek z lat upłynionych jest do nabycia 
'y E pedycyi Czasu po cenie złr. 12 za rok jeden 

za 12 zeszytów miesięcznych.

K raków  5 czerw ca.
Pomimo tajemnicy jakij się otaczają kon­

ferencye paryskie, nie bez tego aby nie kr$- 
żyły  domysły, podawane w kształcie mniej- 
więcej pewnych wiadomości. Jedn^ z takich 
Podała była niedawno Indćpendance, że 

była prawdopodobny, uczyniliśmy o niej 
Wzmiankę piszyc raz ostatni o konferencyach. 
'rancya miała wyrazić swe nieukontento- 
•vanie Turcyi z powodu jej postępowania
* chrześciańskimi poddanymi. Na tym grun­
cie mocarstwa miały odznaczyć bardzo 
dobitnie stanowiska swojej jedne popierały 
ftlrcyę w jej obronie, inne sz ły  za Fran- 
cyy. Wiadomość tę zaprzeczono, ale w y- 
^omaczyć wszelako nieumiano, czemu tak 
długi przeciyg czasu upłynył między dru- 
§>em a trzeciem posiedzeniem, do którego 
jeszcze nie przyszło. Owoż dziennik belgij­
ski mówi, że zwłoka pochodzi z nieporozu­
mienia, które sprowadził F uad-P asza  o- 
s^iadczeniem, iż cofnie się od wszelkich 
P°zpraw i dalszego udziału w konferencyach, 
Jeżeli dyskusya przeniesiony być ma na pole,

którem Porta zupełny sobie zastrzega 
R‘epodległość i nieścierpi obcego wmięsza- 
n>* się. Polem tern sy stosunki rzydu tu­
lsk iego  z chrześciańskimi poddanymi. Fuad- 
^ s z a  oświadczył, że takie instrukcye w ziył
* soby ze Stambułu.

^Nie wiemy jak dalece prawdziwy jest ta 
'm&domość, będyca oraz pogróżky i pierwszy 
n,ejako próby zerwania konferencyj. Fuad-

Pasza jest zręcznym dyplomaty, za takiego 
okrzyczała go europejska prasa. Dyploma- 
cyi tureckiej nigdy nie brakowało na prze­
biegłości, a zwłoka jest jej hasłem od da­
wna. Nic przeto nie byłoby dziwnego, gdy­
by Francya obrała to prawdziwie niepodle­
g łe  stanowisko w obec państw zamiłowa­
nych w statu quo, żydajycych pokoju a tout 
p r ix , a zw łaszcza w obec nieustannych do­
wodów jakich jej dostarcza Europa, że woj­
ny nikt nie chce, a co więcej, że jej prawie 
nikt w obecnych finansowych stosunkach 
prowadzić nie zdoła. Cóż jy spotkać może 
choćby się od konferencyj usunęła? Anta­
gonizm państw nie pozwala na rozbiór, o 
wojnie ani kto m yśli, nawet interwencya 
zbrojna nie byłaby łatwy do uskutecznienia. 
Kto wie, czy Francya nie ujęła się o Czar­
nogórę jedynie tylko dla tego, aby inter- 
wencyi austryackiej zapobiedz?...

Może więc Turcya grozić, chociażby się 
to śmiesznem nieco wydawało. Zawrsze nie­
mały kłopot dla państw gdyby konferencye 
niedoszły do skutku. W  cóż się obróci or- 
ganizacya Księstw Naddunajskich, która we­
dług traktatu paryskiego wymaga koniecznie 
na ostatku firmanu sułtańskiego? W  cóż ca­
ła  kwestya Chrześcian ? Na ogłoszeniu i u- 
znaniu przez konferencye kończy się podo­
bno zastosowanie i wpływ hatłihumajonu. 
Zaprawdę przypuścić trudno, aby Zachód 
dał się do tego stopnia wywieść w pole 
Wschodowi. Lecz z drugiej strony jakże 
pogodzić działanie energiczne z zachowa­
niem ulubionego statu quo? ze wstrętem do 
wszelkiej zmiany? z niepodobieństwem wojny?.,

T u rc y a  za w sze  o trzy m a to czeg o  sobie 
najbardziej ż y c z y — zw lo k ę . P rz y d a  je j  się  
ona i w sp raw ie  C za rn o g ó ry . W ojska tu­
reckie przybywają, organizują się, i w razie 
danym mog$ mieć sposobność uderzyć na 
Czarnogórców pomimo zawieszenia broni, z 
którego się tak radują dzienniki francuskie. 
Widać że im nie chodzi o Czarnogórę, ale 
tylko aby szczęk broni nawet telegrafem nie- 
dochodził spadającej coraz bardziej renty.

K orespondencya Czas«
Wiedeń 3 czerwca.

<» Uroczystość Bożego-Ciała odbyła się dziś 
ze zwykłą, okazałością. Celebrował Arcybiskup- 
kardynał otoczony całem duchowieństwem. Proce- 
sya szła temi samemi co zwykle ulicami. Za A r­
cybiskupem niosącym najśw.Sakram ent, postępo­
wał pieszo N. Pan w mundurze Marszałka, tuż 
przy nim po prawej ręce książę Windischgratz, 
dalej Arcyksiążęta, Ministrowie i wysocy urzędni­
cy wojskowi i cywilni. Orszak zamykała gwardya

konna i drabanty. Processya trwała przeszło go­
dzinę. N. Pani i Arcyksiężniczki nie towarzyszyły 
jej, z powodu stanu zdrowia Cesarzowej.

Baron Bruck wrócił z kilkunastodniowej wyciecz­
ki do Horwacyi; układ budżetu zajmuje tego Mi­
nistra. Powiadają, że na rok następny, niedobór 
będzie najwięcój wynosił 20 milionów.

Hr. Buol bawi w Brunn, lecz przyjeżdża co 
dzień do ministeryum. Hr. W alenty Esterhazy po­
seł w Petersburgu opuszcza zupełnie i stanowczo 
to stanowisko, ale tylko z powodu, że się żeni 
z rosyanką Hr. Koczubej, co jak  wiadomo z prze­
pisami dworu względem posłów zagranicznych 
niezgadza się. Już  dawniej z tego samego po­
wodu, opuścić musieli Petersburg posłowie au- 
stryaccy Hr. Lebzeltern i Hr. Colloredo. Kto za­
stąpi Hr. Esterhazego, niewiadomo. P . Bałabin 
nie przybędzie tu aż chyba w końcu roku, gdyż 
po konferencyach ma się udać do Petersburga.

Poznań 2 czerwca.
Miesiąc czerwiec, który się zaczął, bardzo jest 

ważny dla naszego Księstwa. P o  długiem oczeki­
waniu i niewytłomaczonem ociąganiu się zwo- 
łanem zostało na 9 b. m. walne Zebranie Towa­
rzystwa kredytowego od którego uchwał, a  raczej 
od tego czy uchwały jego otrzymują sankcyę lub 
nie, zależeć będzie niezawodnie przyszłość finanso­
wa obywateli. Nikt nie wątpi, że delegaci na wal­
ne Zebranie nie dadzą się zachwiać żadnemi ubo- 
cznemi względami, ani też żadnemi rozmyślnie mo­
że puszczanemi strachy; że się nie dadzą ująć na­
wet ofiarą twardych paragrafów statutu nowego 
stowarzyszenia; ale że uchwalą to co jedynie ko- 
rzy8tnem jest dla kraju, utrzymanie i rozszerzenie 
dawnego instytutu kredytowego, zostawując resztę 
Bogu i uczuciu sprawiedliwości, którego się u  stóp 
tronu spodziewać jest obowiązkiem, skoro się tyl­
ko własny obowiązek wypełni.

Obrót jaki wezmą uchwały walnego Zebrania, 
wpłynie niezawodnie i na następne kontrakty świę­
tojańskie, na których odezwą się może jeszcze 
bardzo boleśnie resztki kryzys finansowćj, która 
co do  k red ytu  z iem sk ieg o , d łużej się  p rzec iąga  
ja k  w  kw iecie h a n d lo w o -p rzem y sło w y m , tym  w ię -  
cćj, że zn ó w  w id ok i d la prod u cen tów  w e łn y  bar­
d zo  są niekorzystne. Targ wełniany rozpocznie 
się u nas 9go b. m.

Nie braknie w tym miesiącu i pola do rozry­
wki. Scena polska od was przybyła niezawodnie 
licznym widzem cieszyć się będzie, jako rozrywka 
tak sercu miła, a tak rzadko nam dozwolona. 
Konkurować z nią będzie trupa skoczków Renza. 
Chociaż nie mamy przesadzonego wyobrażenia o 
dramatycznych talentach aktorów krakowskich, nie 
wątpimy iż serce publiczności naszej niedozwoli 
by konkureneya o której wspomniałem, scenie pol- 
skiój niebezpieczną być mogła. A  ponieważ z tak 
licznych powodów, wielkiego zjazdu spodziewać 
się można, skrzętni opiekunowie i opiekunki za­
kładów naszych dobroczynnych, nieomieszkają z 
chwili korzystać by kassy tychże zakładów uzbie­
ranym a użebranym tym lub owym sposobem, fun- 
dusikiem zasilić. Czytamy już w Gazecie ogło­
szenie loteryi na korzyść domu sierot św. W in­
centego. Zapewne i liczne fanty i obfita sprzedaż 
biletów w mieście i na prowincyi nastąpią. P ierw ­
szy to niemal zakład dobroczynny, który u  nas,

jakto mówią, z niczego bo z łaski Bożój powstał. 
Sądzimy, że w dobroczynności mody niema, że 
chociaż B óg odtąd licznemi innemi podobnemi 
zakładami nas obdarzył, nie ominiemy tej sposo­
bności zasilenia najdawniejszego zakładu, który 
tylko raz na rok pod tą samą firmą o pomoc wzy­
wa. Spodziewamy się, że szczególniej samo mia­
sto Poznań w dziele tem liczniejszy jak  zwykło 
weźmie udział.

P rzed kilkunastu dniami książę Brabancki zwie­
dzał tutejszą fortecę, odznaczającą się jak  wiecie 
pięknością murów i budowli. Mówią o przybyciu 
jakiejś duńskiej komisyi, która w skutku parcia 
Bundestagu ma być tutaj wysłaną, celem studyo- 
wania a później zastósowania w Holsztynie syste- 
matu tutejszego co się tyczy wychowania, dozoru 
nad prasą, instytucyj kredytowych itp. Za praw­
dziwość faktu nie ręczę, ale se non e vero e ben 
trovato.

Z Ukrainy 20 maja.
A. w. W  tój chwili najmocniej nas zajmuje sprawa 

ulepszenia bytu włościan, a mianowicie jedno w nićj 
pytanie: w jakiój formie i pod jakimi warunkami 
mają włościanie domy swe i ogrody to jest sady­
by na własność nabywać. Kwestya ta obchodząca 
ogół mieszkańców, wkłada obowiązek na każdego 
obywatela kraju, objawiać o ile można otwarcie 
uwagi swoje i zdanie, aby z zestawienia rozmaitych 
sposobów widzenia i z starcia się opinij wyprowa­
dzić jak  najlepsze rezultaty, mogące rozstrzygnąć 
sprawę od którój dobrego rozwiązania przyszłość 
milionów ludzi zależy. Temi powodowany pobud­
kami oraz znając od lat wielu włościan naszych, 
a zatem opierając mniemanie moje na praktyce, za­
mierzam w sprawne tój kilka słów powiedzieć.

Mniemam, że  zmiana tak ważna, przetwarzają­
ca całkowicie stosunki spółeczne, powinna się ro­
bić w każdym kraju od razu i stanowczo, ażeby 
wszystkich klas mieszkańców, a szczególniej ludu 
wiejskiego nie zostawiać w niepewności, lecz to, 
czegoby się mógł kiedyś spodziewać i co mu dać 
obiecujemy, dać mu zaraz, inaczej bowiem niecier­
pliwość w  oczek iw an iu  m oże  zrządzić  nieporządek. 
P o w tó r e , zm iana każda powinna być na lepsze, 
nie na gorsze, na tem bowiem zasadza się postęp. 
Nie upatruję zaś nic lepszego i żadnej poprawy 
w bycie włościan, jeżeli odejmiemy im opiekę ma- 
teryalną jakićj dotąd używali, opiekę nieodłączną 
od wyobrażeń o własności, a zostawimy ich własne­
mu przemysłowi, który w ludzie naszym tak nisko 
jeszcze stoi. Ułatwienie włościaninowi nabycia sa­
mego domu, bez ułatwienia mu nabycia stosownej 
roli, stosownego poletka ziemi mogącego rodzinę 
jego mieszkającą w zakupionój chacie wyżywić, nie 
polepszy jój bytu a może nawet popchnąć do pro- 
letaryatu. Posiadanie samej chaty stać się może 
dla włościanina ciężarem, albowiem przykuwa go 
do miejsca, w którem nie mając własnej ro li, nie 
zdoła się wyżywić. Zachodzą przytem inne jeszcze 
kwestye, jak  np. ta, iż właściciele znajdą się w nie­
pospolitym kłopocie nie będąc w stanie spłacać 
rat pożyczki bankow ej, która na wszystkich pra­
wie majątkach cięży.

Idzie przeto o wskazanie i zastosowanie najwła­
ściwszego sposobu przemiany obecnych stosun­
ków włościańskich, zapomocą którego nietylko nie 
upadłaby przy tój reformie kultura ziemi i rolni-

(-2f $  L i T E i u c K o - i m s r a m .
KORESPONDENCYA LITERACKA.

Warszawa 26 maja.
^ przybył tu Apolinary Kącki, nie w zamiarze da- 

koncertów, ale w celu ważniejszym założę-
B ? * T 7 ł l ? A l n n t Y ł t  L m / l i i n n n t Y i l

^  Koncertów, ale w ceiu ważniejszym zaioze- 
~ a prywatnemi funduszami, konserwatoryum mu­
l e g o  w Warszawie. Projekt jego był przed­

g o n y  Cesarzowi i uzyskał jego zezwolenie, 
j^ysłanym  tu został do rozpatrzenia i dania opi- 
c 1 zarządu Królestwa Polskiego. Czy ta instytu-
* ^  t v lń  n n fw v n K n a  / l in  m U nrlU O  ClVtV8;)i , *-yie potrzeona Ula nas, głównie^ aoy przyspa- 

>ała nam śpiewaków i śpiewaczki do tea tru , a 
j^ytem  zdolne indywidua do orkiestry teatrów 
^ z y c h ,  wkrótce się dowiemy. Z polecenia wła- 

.y 'Wyznaczony był przed kilką miesiącami ko-Hjjf ' ' ’yznac. ony był przed kilką miesiącami ko- 
de et» w którym zasiadali: Ignacy Dobrzyński je- 

z prawdziwie jenialnycn muzyków naszych, 
łZed • żorski redaktor „Ruchu muzycznego" i u- 
PlanmCJi znawcy w tój mierze, a to celem ułożenia 
ąa pj Konserwatorium. Oczywiście, że nikt tu 

w*§kszego prawa niemiał nad Do- 
z<łaj tymczasem praca ta , na nie się nie-
kono.’ 0 Kącki staje jako prezes prywatnego 

Watoryum. Powody, które go do tego skło­

niły, maj* za sobą gruntowne zasady, aby ten za­
kład z całą swobodą, mógł się rozwijać.

Resursa kupiecka dawna, zamyśla o urządzeniu 
stałój orkiestry, celem pozbycia się tych licznych 
kompanij niemieckich, które z kraju pieniądze wy­
wożą, a nasi artyści często na życie zarobić nie 
mogą. Idzie o dobór dyrektora, któryby się zajął 
zebraniem dobrych muzyków, na których tu  nie- 
zbywa. Orkiestra taka, oprócz obowiązkowych go­
dzin poświęconych Resursie, za stałą opłatę mo­
głaby mieć niemały zarobek  ̂ grając w Dolinie 
Szwajcarskiej, dla której właściciel tego ogrodu i 
salonu, cudzoziemców od lał dwóch sprowadza 
ściągając tłumy ciekawych. Pragnąć należy ażeby 
obmyślono w środku miasta salon odpowiedni 
w którymby taka orkiestra w jesienne i zimowe 
wieczory grywać mogła. Niska opłata, i zamiło­
wanie do muzyki, zapewnia hojne wynagrodzenie. 
W  Hotelu Europejskim na rok przyszły^ ma być 
skończoną wielka sala koncertowa,^ w niej zape­
wnie znajdzie się miejsce i dla polskiej orkiestry.

Wydania illustrowane, przy pomocy nowo za­
łożonego zakładu Miinchejmera, coraz się mnożą. 
Wolne żarty pod redakcyą J. K. Grregorowicza, 
autora znanych obrazków ludowych, znalazły nie­
tylko dobre przyjęcie, ale niespodziewaną liczbę
prenumeratorów. Po dwóch bowiem zeszytach ma­
ją do 1200, co zapowiada, że dojść mogą do 2000 
najmniej. Trzeci zeszyt doborem artykułów, pod­

parł to przedsięwzięcie: jakoż jest kilka w nim u- 
stępów nacechowanych dowcipem i humorem. Re- 
dakeya Wolnych żartów , otrzymała w tych dniach 
obszerniejszych rozmiarów artykuł, mający za treść 
przedstawienie życia birbanta warszawskiego. U - 
twór ten młodego pisarza, zalecać się ma niezwy­
kłym dowcipem, przyzwoitością a prawdziwym hu­
morem. Ma to być przykrasą dalszych tój seryi 
zeszytów: serya pierwsza wkrótce się skończy, bo 
składa się z V I zeszytów.

Mimo tego wszystkiego publikacya ta niewiem 
czy potrafi długo utrzymać się na stopie przyzwoi­
tego i nieobraźliwego żartu. Wprawdzie długo mo­
żna dowcipować z niedostatków, przywar i śmie­
szności towarzyskich, ale utrzymać się na tój wy- 
prężonój linie bardzo trudno, żeby niewziąść so­
bie na cel tę lub ową znaną w stolicy osobistość. 
Źe w tę niebespieczną kolej popadli zaraz na wstę­
pie redaktorowie bocianów, łatwo się przekonać 
z owój komicznój podróży p. Pendralskiego gdzie 
wprowadzona jest bardzo wybitnie narysowana fi­
gura znanego autora. Im  dalój, spodziewać się na­
leży więcćj podobnych próbek; i być też inaczej 
niemożc, gdyż redaktorowie mając sobie wzbro­
niony żart polityczny, jedynie niewyczerpany i za­
wsze interesujący, zmuszeni będą uciekać się do 
wynachodzenia śmieszności w oryginałach przecho­
dzących się po ulicy, lub też uchylać tajemnice 
ognisk domowych. Ton los można przewidzieć

z tych prób przez jakie przechodził żart i dowcip 
wszędzie, gdzie niemógł dotykać stron humory­
stycznych bieżącój polityki. Charivari bez aluzyi 
politycznych, zaledwo mogłyby się ratować wrodzo­
nym dowcipem francuzów; czem się uratują Bo­
ciany niewiem.

Illustracyę polską ma wydawać Stawecki, wy­
dawca Album Kaliskiego. Fundusz zebrany na ten 
cel wynosi 80,000 złp. czyli 20,000 rmk. Łatwiej­
sza to będzie Redakcya jak  Wolnych żartów , bo 
ram y obszerniejsze i wielka rozmaitość. Pytanie 
ty lko, kto stanie na czele redakcyi, i jakich zbie­
rze wydawca współpracowników, bo wymagania 
dzisiejszćj publiczności są tego rodzaju, żę mydlić 
im oczu niemożna. Dowód w wydawnictwie Szki­
ców i _ obrazków pod redakcyą _W acława Szyma­
nowskiego. Niemożna temu pisarzowi odmówić 
ani dowcipu, ani umiejętnego władania piórem. 
Ale zanadto chciał dowcipkować. Porw ał się na 
przedmioty zupełnie sobie obce i skarykaturował 
postacie polskie, przez co dał powód pismom ro ­
syjskim, do użycia ich jako broń śmieszności prze­
ciw narodowi naszemu.

W racając do Illustracyi, mającój wychodzić na­
kładem Staweckiego, radzimy mu wielką oglę­
dność w doborze współpracowników i przedmio­
tów. Bez tój oględności może tak prędko stracić 
80,000 złp. jak  takąż sumę stracił Aleks. Przez- 
dziecki redagując Gaz. Codzienną. Niebraknie ni-
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ctwo, lecz owszem podniosły się a byt mieszkań- 
oów poprawił. Mniemani, iż oszacowawszy pola 
włościańskie według rozległości i gatunku ziemi, 
i wypuściwszy papiery na tychże gruntach wło­
ściańskich hypotekowane, a temsamem zabezpie­
czenie i trwały kurs mające, przy nich zaś kupony 
amortyzujące kapitał w pewnym przeciągu lat, o- 
siągnęlibyśmy ów sposób najwłaściwszy przemie­
nienia stosunków włościańskich. Nie stracilibyśmy 
bowiem robotnika, któryby pracą własną musiał 
nabywać kupony do amortyzowania długu; wło­
ścianinowi ułatwilibyśmy sposób nabycia ziemi na 
własność i przygotowalibyśmy mu niezależność; u- 
prawa ziemi podniosłaby się, bo na małój własno­
ści, (którój jednak rozdrobnienie nie przechodzi 
pewnych granic), plony są niemal dwa razy obfit­
sze ; kapitały podniesione w listach kredytowych 
przez właścicieli ziemskich za sprzedaż gruntów 
włościańskich włościanom, dałyby właścicielom 
możność podniesienia gospodarstwa lub spłacenia 
długów; nakoniec też kapitały ułatwiłyby zbycie 
płodów podwyższonej produkcyi przyczyniając się 
do polepszenia dróg wodnych i budowania kolei 
żelaznych, któremiby te płody łatwo i tanio z kra­
ju wychodzić mogły. Zastosowaniem tegoż samego 
sposobu, cała klasa czynszowników tak liczna u 
nas, nabyćby mogła na własność ziemię, z którój 
czynsz opłaca. Jest to tylko szkic planu, myśl su­
rowa , którą chcę ziomkom przedstawić, nienarzu- 
cając jój jednak, a pewny jestem, że jeźli uznają 
ją pożyteczną, rozwiną ją i zastosować potrafią *).

Berlin 3 czerwca.
f Książę Albert, małżonek królowój angielskiój, 

spodziewany był dzisiaj w Poczdamie. Mieszkać 
będzie przez czas pobytu swego w wilii Babels- 
berg, należącój do Księcia Pruskiego, w którój 
także przebywa młody książę Fryderyk Wilhelm 
z żoną swoją. Księżniczka była chorą na nogę, 
którą wywinęła idąc po schodach. To było przy­
czyną, że nie pojechała naprzeciw ojca. Wiado­
mość, że jest w odmiennym stanie, nie potwierdza 
się. Książę Albert parę dni tylko zabawi w Pocz­
damie. Nie wiadomo czy przybędzie do Berlina. 
Uroczystości podobno żadnych nie będzie.

Bada lekarska, która w zeszłym tygodniu zwo­
łana była do Poczdamu, wyprawia N. Pana nad 
Tegernsee w Alpach bawarskich. Książę bawarski 
Karol ma tam piękną willę, którą N. państwu 
ofiarował na mieszkanie przez czas kuracyi letniój. 
Co do dyagnozy choroby królewskiój, lekarze skła­
dający konsylium nie byli jednego zdania. Fre- 
richs i Romberg uważają chorobę za nerwową, 
zabraniają wszelkiego umysłowego zajęcia, nawet 
Częstego widywania się i rozm aw iania  ch oćb y  z  naj- 
bliższemi osobami; mniemają, że kuracya bardzo  
długo trwać może, i że prowadzona być musi 
z największą pilnością i ostrożnością. Lekarze 
przyboczni Schoenlein, Grimm i W eiss, uważają 
chorobę za ekssudacyą, obstają za dotychczasowym 
trybem leczenia, którego skuteczność równie jak 
i opinią swoję, stwierdzają rzeczywistem polepsze­
niem się zdrowia królewskiego tak pod fizycznym 
jak umysłowym względem. Na wysłanie N. Pana 
do Tegernsee wszyscy się jednak zgodzili, uwa­
żając powietrze w górach i nad jeziorem bujną 
wegetacyą otoczonem, za bardzo właściwe dla wy­
sokiego pacyenta. Wyjazd N. Państwa ma jeszcze 
w tym miesiącu nastąpić. Pobyt ich nad Tegern­
see ma trwać aż pod jesień. Książę Karol, brat 
królewski, który przez trzy tygodnie używał wód 
karlsbadzkich, powrócił do Poczdamu. Obecnie 
jest tam cała rodzina królewska zebrana, aby

*) Rzucona tu przez korespondenta myśl uwłaszczenia wło­
ścian zapomocą pewnego rodzaju Towarzystwa kredytowego 
włościańskiego, nie jest bynajmniej nową. Podał ją  przed 
kilku laty znakomity publicysta i właściciel ziemski w Króle­
stwie Polskiem, należycie rozwiniętą, obrobioną i systematy­
cznie zastosowaną do wszystkich pytań sprawy włościańskiej; 
kilku zai innych pisarzy myśl tę w swych rozprawach popiera­
ło lub w inny sposób rozwijało. Powyższy list z Ukrainy 
podajemy dla okazania, że myśl ta  zdrowa gorących ma zwo­
lenników między właścicielami ziemskiemi w tćj prowincyi.

P. B. Cz.

gdy u  nas ani czytelników, ani prenumeratorów, 
na rzecz dobrą i sumiennie redagowaną: bo sąd 
naszych czytelników dojrzał, nie da się uwieść re­
klamom gazeciarskim, które najmniój są odgłosem 
opinii publicznój, a więcćj stronnictwa swego. O- 
prócz tój illu8tracyi» ma wychodzić pismo zeszy­
towe p. n. Słowiańszczyzna malownicza , w któróm 
mają wziąść udział i innych plemion słowiańskich 
uczeni. O tój publikacyi nic więcej nateraz nie pi­
szemy, dopóki tendencyi niepoznamy.

Zakład drzeworytniczy Munchejmera, ma dosyć 
.iąk widzicie zajęcia, uszczupli on doc ody naszym 
litografom, którymi wspierano się W ilustrowanych 
wydaniach.

J. I. Kraszewski bawiąc u nas dni kilka, zosta­
wił poemat swój p. n. Wioska do illustracyi Ko- 
strzewskiemu i rysunki swoje do tój, jak nazwał 
Sielanki, podług których artysta ten przerysuje na 
drzewo. Publikacya ta wyjdzie oddzielnie nakła­
dem J. Ungra.

Przedsiębiorczy księgarz S. O rgelbrand, już 
skończył w druku i wyda niebawem: Dzieje Księ­
stwa Mazowieckiego, ścisłego druku arkuszy 30. 
P isał te dzieje aawmćj profesor, a teraz obywatel 
rolny Kozłowski, znany tłumacz dzieł Platona. 
Nie powiemy, żeby dzieje te dokładną stanowiły 
całość, ale zawsze są olbrzymim krokiem od p ra­
cy H. Kownackiego, k to iy  pierwsze dzieje Księ­
stwa Mazowieckiego ogłosił w Pamiętniku Bent-
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uczcić tak rzadkiego gościa jakim jest książę 
Albert.

Umieszczone niedawno temu w Times dwa ar­
tykuły o stanowisku P rus nąjwięcój dotknęły Kreuz- 
zeitung i jej stronnictwo. Odpowiedź jój w dzisiej­
szym numerze jest słaba. Lecz i policyi nie po­
dobały się rozumowania, a raczój niektóre wieści 
o stosunkach^ rodziny królewskiój w tych artyku­
łach angielskich. Piszący nie był jak  należy in­
formowany. Policya zatrzymała na poczcie doty­
czące numera Timesa.

Anglia myśli na seryo, również jak  Ameryka,
0 zniesieniu cła pobieranego przez Hanower w por­
cie Stade nad Elbą. Komisya parlamentu angiel­
skiego, która się rozpoznaniem tego przedmiotu 
zajmuje, wezwała aż czterech obywateli i kupców 
hamburskich, aby jej w tym względzie byli po­
mocnymi przez dostarczenie dat prawnych, histo­
rycznych i statystycznych, aby przedmiot był jak 
należy wyjaśniony. Przyjdzie zapewne do odku­
pienia cła tego w podobny sposob, jak się to stało 
z cłem na Sundzic.

Przyznanie przez pokój w Systowie zwierzchni­
ctwa Turcyi nad Czarnogórą podobne jest do 
dzielenia się skórą niedźwiedzia nieubitego, albo 
do wydzielania biskupstw, r,jn parlibus infidelium“. 
Zeit ma racyę, nie przyznając, aby Prusy pokój 
ten w całości gwarantowały, bywszy w nim tylko

Eośrednikiem, zwłaszcza, żeby gwaraneya podo- 
na i dziś jeszcze miała być dla nich obowięzu- 

jącą. Na jakiój drodze myślenia prasa stawająca 
w obronie Turcyi przychodzi do odmawiania Fran- 
cyi prawa mięszania się do spraw chrześcian tu­
reckich po zawarciu ostatniego pokoju paryzkiego, 
to także policzyć należy do fenomenów mózgu 
dziennikarskiego.

Paryż 29 maja.
N. Człowiek zdolny i uczciwy czując swą nie­

winność, śmiało podnieść może czoło w pośród za­
rzutów niesłusznych i obelg krzywdzących i po­
wiedzieć na podobieństwo kardynała Berni „Mon- 
seigneur f  atlendraila Prędzej czy późniój doczeka 
się sprawiedliwości, a praca jego i zasługi zyska­
ją  należne uznanie. Pomiędzy nowszemi ludźmi 
publicznemi, Guizot najwięcej może ucierpiał od 
krytyki zjadliwój i od losu przeciwnego. Lecz ani 
koleje życia, ani smutne próby na jakie wystawio­
ny był, nie potrafiły osłabić w nim silnych prze­
konań i szlachetnych dążności. Doświadczenie i 
zawody nie starły w nim nadziei młodzieńczych
1 nieosłabiły szczerego przywiązania dla wolności. 
Nowsze wypadki go zasmuciły, lecz nie odebrały 
mu odwagi i chęci do służenia sprawie narodowój. 
Robert Peel postawiony w szczęśliwych warun­
kach, znalazł wszystkie materyały przygotowane 
do swój reformy, a poparty opinią publiczną prze­
prowadził dzieło które zapewniło mu imie wiel­
kiego męża stanu a krajowi spokój i dobry byt. 
Guizot zaś znalazł spółeczeństwo rozbite i podzie­
lone w uczuciach wyobrażeniach i interesach. Z ruin 
rewolucyą dokonanych potrzeba było wydobyć ży­
wioły do nowego gmachu i ustalić porządek po­
lityczny i towarzyski. Zadanie bardzo wielkie i 
trudne. W  tym względzie nie wystarcza rola pra­
wodawcy i polityka, gdyż najmędrsze prawa i 
najszczytniejsze rządy nie potrafią wykorzenić 
anarchii w umysłach. Skutecznie można ją  tylko 
zwalczać środkami moralnemi i zdolnemi przema­
wiać do duszy. Z tego powodu stanowisko Gui- 
zota było bardzo trudne, albowiem musiał zbijać 
fałszywe wyobrażenia wieku przeszłego, i głosić 
zdrowsze i organiczniejsze zasady. Bobert Peel 
miał do czynienia z pytaniami często praktyczne- 
mi, a zdrowy rozsądek i zwyczajna energia, wy­
starczały do pokonania wszelkich trudności. Guizot 
zaś musiał być reformatorem, prawodawcą i po­
litykiem, aby sprowadzić Francyę na właściwszą 
i prawdziwszą drogę. Pomyślność świetna uwień­
czyła czyny Roberta Peela, usiłowania zaś Gui- 
zota musiały spotkać zawody, gdyż spółeczeństwa 
same tylko mogą się odrodzić moralnie, i własną 
pracą ustalić równowagę w zachwianych sumie­
niach. Jeżeli więc sądu naszego nie będziemy opie­
rali na chwilowych skutkach, ale uwzględnimy

kowskiego: Powiastki Mazowieckie K. W ł. Wójcic­
kiego; Kwestye włościańską tom I  w ydał; dzieło 
to hr. Uruskiego obejmuje cztery wielkie tomy. 
O zamierzonój przez tego nakładcę Encyklopedyi 
powszechnój, później wam doniosę.

Znowu mamy przerwę żeglugi parowej na W i­
śle; już to rok trzeci, jak  rzeka ta wbrew wszel­
kim nadziejom, niemal wysycha w czasie najpo­
trzebniejszym do żeglugi. Statki parowe połamały 
skrzydła, niektóre się nawet popsuły i komunika- 
cya tą droga tak miła a wygodną przerwana. Nie 
macie wyobrażenia, ile się kraj porzeczny ożywiał 
gdy statki przepływają; ile ułatwienia one robią 
nietvlko pod względem przemysłu i handlu, ale i 
w Btosunkach rodzinnych. Statki bowiem parowe 
ułatwiały komunikacye tam, gdzie brak dróg do­
brych, albo drogi trudzące i kosztowne. Spółka 
żeglugi parowój ponosi ciężkie ciosy, brakiem tym 
niesłychanym wody. Most już zdecydowany, ale nie 
ma pewności kto go w entrepryzę weźmie; to tyl­
ko pew na, że znany ze zdolności swych jenerał 
K erbeć (Zmudzin rodem) przybywa do Warszawy 
celem kierowania robotami tego mostu. Zadanie 
niełatwe, kto zna, grunt koryta rzeki i owe nawal- 
ne zimowe lody i zatory. W ybrzeża od W arsza­
wy i P ragi, muszą być wzmocnione i przez gro­
ble silne szerokość koryta W is ły zmniejszona. D o­
nosiłem wyżój o konserwatoryum prywatnem, na 
czele którego staje Apolinary Kącki. P lan jego
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prace Guizota jako moralisty, literata, historyka, 
profesora, prawodawcy i męża stanu, musimy mu 
przyznać wyższość nad Robertem Peelem. W Niem­
czech reakeya przeciwko wyobrażeniom wieku 
przeszłego pojawiła się tylko w sferze umysłowej 
i z takowój nie wyszła. Pod  jej wpływem obudził 
się duch filozoficzny którego Hegel był najwszech- 
stronniejszem odbiciem, i najzupełniejszem wyra­
żeniem. W e Francyi zaś reakeya miała charakter 
ogólny i obejmujący w sobie tak stosunki moral­
ne jakoteż i towarzyskie. Praw da iż Guizot nie 
napisał systemu filozoficznego tak uczonego i skom­
plikowanego jak  H egel, lecz stworzył naukę po­
lityczną i przyczynił się do ustalenia rządu który 
przez trzydziestoletnie panowanie dość świetne po­
zostawił karty w historyi francuzkiej. Chateau­
briand i W iktor Hugo więcój posiadali imagina- 
cyi od Guizota, a ich dzieła chwńlowo zyskiwały 
więcej wielbicielów, lecz obecnie zaciera się pa­
mięć o nich, i wpływ ich ustaje, kiedy zaś pra­
ce historyczne i polityczne Guizota zyskają po­
wszechniejsze uznanie. Uważając bezstronnie i ze 
stanowiska historycznego policzyć więc wypada 
Guizota do najznakomitszych ludzi naszego czasu, 
i oddać sprawiedliwość jego zasłudze i usiłowa­
niom.

Późniój może będziemy mieli sposobność wy­
kazać obszerniej rolę Guizota i ocenić jego _ cha­
rakter i przymioty, obecnie ograniczamy się na 
kilku uwagach z powodu pierwszego tomu jego 
pamiętników: Memoir es pour sercir d T histoire de 
mon temps, które niedawno wyszły. W  nowszych 
publikacyach wiele można znaleść dzieł nauczają­
cych i ciekawych, lecz rzadko takie coby pozo­
stawiły po sobie trwalsze wrażenie. O pamiętni­
kach zaś Guizota tego powiedzieć nie można. Czasy 
jakie nam przedstawia są powiększój części znane, 
i budziły w nas sympatyę lub nienawiść. Jakkol­
wiek wyrzekamy na materyalizm, jednakże przy­
znać wypada iż zawsze historya jest przeważnie 
historyą i idei i systemów. Każdy z nas skoro za­
czynał cokolwiek samodzielniój myślić, przywiązy­
wał się do tój lub do owój sekty filozoficznój i 
politycznój. W ypadki zadając fałsz wielu usiłowa­
niom i wyobrażeniom dotknęły nas zarazem mo­
ralnie i potępiły uczucia jakiemi młodość się kar­
miła a wiek dojrzały cieszył. Każdy z nas zro­
bił pewne doświadczenie i zmodyfikował swe po­
jęcia, lub nadał im formę prawdziwszą i prakty­
czniejszą. W  podobnem usposobieniu chętnie przyj­
mujemy uwagi od człowieka który sterował w wirze 
czasu budzącym w nas tyle uczuć szlachetnych i 
tyle zarazem błędów. Na wypadki odległe zapa­
trujemy się zimno i wymagamy w ich historyi 
spokoju epicznego, lecz w dziejach czasów żywo 
nas obchodzących, przyjmujemy z przyjemnością 
zdanie historyka mającego silne przekonanie, a 
obok tego sąd wytrawny i wiarę w przyszłość. 
Czytając podobne dzieło, czytamy zarazem we 
własnej duszy, i odświeżamy sobie prawdy i błę­
dy jakim ulegaliśmy, a przez to przychodzimy do 
pojęć właściwszych i 'wszechstronniejszych.

Guizot przez całe życie uważał politykę za a- 
renę, na którój walczyć wypada z całą energią i 
wszystkiemi zasobami duszy. I  teraz biorąc za 
pióro miał cel wznioślejszy i użyteczniejszy. Nie­
chciał opowiadać anegdot drażliwych scen, chy­
trych podstępów i zręcznych intryg.  ̂ Do napisa­
nia zaś historyi bezstronnćj pora nieprzyszła, a 
zatem postanowił opisać myśli, uczucia, czyny, tak 
własne jako też tych z któremi wspólne go u- 
siłowania łączyły. Pamiętniki^ Guizota będą jeżeli 
nienąjciekawsze to bezwątpienia nąjwięcój naucza­
jącą historyą nowszego życia parlamentarnego we 
Francyi. Człowiek który jak  sam mówi: bronił na­
wzajem wolności przeciwko władzy absolutnój i 
porządku przeciwko duchowi rewolucyjnemu, a za­
tem dwóch spraw nierozdzielnych, wyższy być mu­
si nad zwykłe widoki partyj i nad ich względy 
stronnicze.

Bardzo słusznie utrzymuje Guizot, iż dopóki 
wolność nie zerwie z duchem rewolucyjnym a 
porządek z władzą absolutną, dopótąd_ Francya 
wystawiąną będzie na ciągłe przesilenia i zawody. 
W tój myśli szlachetnój walczył całe życie, i pod

przedstawiony Naj. P anu  prez ministra sekretarza 
stanu, został zatwierdzony i podziękowanie za ta ­
kowy nasz artysta otrzymał. Cesarz chce się przy­
łożyć rocznem wsparciem po 14,000 rsr. P lan ten 
przechodzi teraz przez ręce tutejszych władz i po 
przejrzeniu go należytem, pójdzie pod najwyższe 
zatwierdzenie. Myśl piękna Ludwika Pietrusińskie­
go, aby wezwać wszystkich literatów polskich dla 
złożenia wieńca literackiego na cześć i dochód ś. 
p. Jachowicza, poparta przez ogół, dziwnie się u- 
dała. Tysiąc trzysta prenumeratorów dzieło to 
zbiorowe Wieniec już liczy i obecnie wedle pro­
spektu w dwóch tomach skończone. Opieka dwóch 
synów pozostałych po śp. Jachowiczu postanowiła 
dodać nad prospekt zeszyt 7 dla prenumeratorów 
bezpłatnie, z portretem zmarłego Jachowicza, ofia­
rowanym przez Seweryna Oleszczyńskiego. Składki 
mnożą się coraz na pomnik, mający być wznie­
siony dla zmarłego na cmentarzu Powązkowskim. 
Dobry jest pom ysł, aby był on najskromniejszy, 
jak był -kromny żywot cały Jachowicza, chociaż 
tyle użyteczny. Prosty ma być tylko na nim na­
pis: „Stanisław Jachowicz." Ofiary równie idą na 
fundusz dla edukacyi pozostałych jego synów. To 
współczucie po zgonie dla prawój zasługi, wszyst­
kich dobrze myślących powinno pocieszać, że u nas 
nie tak zle jest jak  mówią, że są serca zacne, _g°" 
towe do poparcia tego co szlachetne i poczciwe.

Litografia M. Fajansa wykończyła resztę tablic

jej wpływem pisze pamiętniki i sądzi według ni ĵ 
wypadki i ludzi. Z restauracyą rozpoczyna się dla 
Francyi świetna epoka wolności konstytucyjnój, * 
dla Guizota pole do działania publicznego. U 
tego też czasu rozpoczyna swe opowiadanie i p0'  
mija wszelkie szczegóły dotyczące swoich młodszyc 
lat i stosunków familijnych. Prócz krótkiój wzmian­
ki o swem wychowaniu, zaszczepiającem w nim n* 
czucia liberalne i miłość surowych obyczajów 
wprowadza nas od razu we świat czynny i przed­
stawia nam się jako młodzieniec pełen zapam> 
nauki i nadziei. „

Za przybyciem swem do Paryża w roku Ind 
dawne upojenie rewolucyjne znikło, ostygł zap® 
do wolności, a interesa osobiste i apatya zyski' 
wały górę. Zajmował się wówczas literaturą nie* 
miecką, czytał Kanta, Klopsztoka, H erdera i Sz«' 
lera. W  salonach pani Houdetot i Rumford sp°' 
tykał ludzi uprzejmie wyśmiewających się z j eo° 
przywiązania do tradycyj chrześciańskich i zap aj1! 
dla literatury niemieckiój. Tam znalazł szczą® 
jeszcze towarzystwa wieku przeszłego, które uffl®! 
ło łączyć miłość zabaw z miłością wielkich ide1,1 
szczytnych aspiracyj. Na żywych przykładach 'v*' 
dział potwierdzenie następnych słów Talleyrand®1 
„iż ten co nie żył przed rokiem 1789 nie wie c° 
jest rozkosz życia." Religia, wychowanie i r f ’ 
kształcenie oddzielało Guizota od wyobrażeń wiek0 
ośmnastego, i prócz aspiracyj do wolności cyw1*' 
nój i politycznój nic nie wziął od niego. W  lit®' 
raturze niemieckiój i angielskiój poznał się z *' 
dealizmem i wyższem i głębszem pojmowanie® 
natury ludzkiej. W  dziełach Szekspira prócz ge' 
niuszu znalazł bogactwo myśli i uczuć silniej 1 
prawdziwiój oddanych aniżeli pompatyczne deki®' 
macye Kornela i Rasina. Nad regułę martwą ! 
sztuczną przeniósł swobodę fantazyi, potrzebnej 
w kreacyi artystycznój i w malowaniu wszech' 
stronnem życia ludzkiego.

Z czasem od literatury przeszedł do prac hi' 
storycznych i tem mocniój utrwalił w sobie dą' 
żności sprzeczne z dążnościami wieku przeszłeg0; 
Nieszczęśliwy naród, który odepchnie przeszłość) 
potarga wszystkie tradycye. Bez podstawy stałej 
miotany wirem myśli i interesów, błędne staff® 
kroki i zwolna postępuje do upadku. Jako histO' 
ryk, starał się Guizot zrehabilitować przesz^ 
dzieje Francyi i pokazać ich ważność i świetność 
Siedząc bieg i znaczenie wypadków przyszedł 
drodze historycznej do tego przekonania, iż st®0 
średni stanowi serce narodów, i słusznie mu 
należy przewaga w stosunkach publicznych. Lccż 
aby go prawdziwie uzdolnić do władzy, potrzeb® 
było stworzyć dla niego zasady pewne, wywie® 
chorągiew mogącą zgrupować ludzi i pokieroff®1 
ich do jednego celu. Royer Collard wychować 
w domu surowych obyczajów, i wykształcony 
wzorach Port-R oyal i Guizot rozpoczęli zbawię®' 
ną reakcyą przeciwko materyalizmowi Encyklope', 
dystów, a w polityce chcieli utworzyć z wyższej 
klasy stanu średniego stronnictwo konserwatyff®6.’ 
czyli pewien rodzaj torysów. Kilkunastu lud® 
złączonych około Royera Collard i Guizota dah 
początek partyi znanój pod nazwiskiem dok' 
trynerów, a talentem, wymową i energią zysk®*1 
przeważny wpływ tak w literaturze jako też W ż / ' 
ciu publicznem. W  roku 1818 pewien deputoff®' 
ny prosił Richeliego ówczesnego ministra o baj" 
dzo małą rzecz, lecz ten odpowiedział mu, iż ®e 
może tego zrobić gdyż panowie Royer Collard. 
de Serre, Kamil Jordan i Guizot są temu prz®' 
ci wili. Doktrynerzy wywierali wpływ na rząd i 0' 
pinię publiczną, i byli jedynymi co mieli syste® 
pewny i wiedzieli dokąd dążą i czego chcą.

Spirytualizmem budzili uczucia wznioślejsze ® 
tem samem przygotowywali powrot ducha relig*)' 
nego, w polityce uznając niepodległość osobi®** 
ze wszystkiemi gwaraneyami potrzebnemi do j eJ 
zapewnienia otwierali pole dla każdój wyższej zdo*' 
ności i zasługi. — Przeciwnicy doktrynerów pró<® 
logiki nie potrafili się zdobyć na inną broń (*° 
ich zwalczenia. — Nie ulega wątpliwości, iż eklek' 
tyzm liczy wiele niekonseltwencyi, lecz pomimo teg° 
trzyma przynajmniój człowieka pomiędzy niebe® 
a ziemią i nie upodla go na podobieństwo m®te'

do 2ój seryi Wzorów sztuki w Polsce i przygo*®' 
wywa nowe do trzeciój seryi. Radzibyśmy, ® jj 
pp. Rastawiecki i Przeździecki mniej nam da"® 
precyozów, kielichów, monstrancyj i patyn, a 
cej prawdziwie narodowych zabytków. Przy ’L  
zasobach, mogliby z czasem dać zbiór kostiu® jj 
polskich z olejnych obrazów, uzbrojenia, bud®* 
szczególniój wnętrzów naszych dworów; i tym ®P 
sobem podać autentyczne materyały dla hi®t°r^  
cznych malarzy, którzy ciągle są w wielki® 
barasie, jak  ubrać swoje postacie, przez co zin0, 
szeni są fantazyować aż do dziwactwa i śmie®20, 
ści. Litografia A. Pecq’a wydała już 5 zeszyt®, 
galeryi prymasów' i arcybiskupów gnieźnień9 . ’ 
a trzy zeszyty królów polskich. J . Piwarski ,9P* 
szy z ogłoszeniem pierwszego zeszytu Galery1  ̂
lów polskich Bacciarellego, który obejmuje sZ . 
portretów prawdziwie artystycznie wykonany 
Na czele będzie drzeworyt zamku warszawskie® 
jak  był za czasów Stanisława Augusta i Wier ) 
przerys korony Bolesława Chrobrego z własno 
cznym podpisem Stanisława Augusta. Paimątk® . 
zdobi zbiory J . Piwarskiego, a teraz pozna J* 
publiczność nasza.
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ryalizmu. — Republikanie oskarżali doktrynerów
0 wyłączność i jednostronność; dla czego ? Dla te- 

o iż odrzucali zasadę wyborów powszechnych, 
eżeli rząd konstytucyjny upadł we Francyi, nie

pochodziło to z winy doktrynerów, a tem mniej 
z braku ich zdolności. — Nie mogąc się oprzeć 
na szlachcie, która pomimo klęsk i upokorzeń nie 
umie zrozumieć własnego interesu i bronić go go­
dnie i wytrwale, szukać musieli w nowych żywio­
łach punktu oparcia dla porządku towarzyskiego. 
Swobody polityczne spoczywać tylko mogą na 
kompromisie klas i interesów. — Skoro zaś klasy 
Wyższe występują w brew potrzebom istotnym cza­
su, wystawiają siebie na upadek a kraj na wojny 
domowe. — Duch rewolucyjny znajduje najyyięk- 
szego sprzymierzeńca w osłabianiu i rozdwajaniu 
wyższych klas. Ich bezczynność i bezsilność wy­
wołuje gwałtowne wstrząśnienia i sprowadza na­
reszcie zamachy targające się na najkardynalniej- 
sze zasady porządku towarzyskiego. — Francya 
bolesnym swym stanem może służyć za przykład 
rządom usiłującym osłabić znaczenie naturalne Idas 
wyższych, jak  również ostatnim przypomina ich 
obowiązki, zachęcające do czynnego i energiczne­
go życia. ____________________

W i e d e ń  4 czerwca. Gaz. Wiedeńska występu­
je przeciw tutejszym dziennikom, które sobie obra­
ły za cel nienawistnych pocisków swoich Akademię 
sztuk pięknych i jej dyrektora. Gaz. Wiedeńska od­
wołuje się od opinii dzienników do opinii publicz­
ności, i rzecz o sztuce sprowadza z pola krytyczne­
go, częścią na pole polityczne, częścią zaś na osobiste.

— J. C. W. Arcyks. Ferdynand Maksymilian spo­
dziewany jest dziś na noc w Schónbrunn z powro­
tem z Włoch.

Anglia.
Na posiedzeniu Izby wyższej w d. 1 b. m. wniósł 

hr. Lucan następującą poprawkę do bilu dotyczące­
go przysięgi parlamentarnej: „Gdy poddani Jej Kr. 
Mości wyznający religię izraelicką, powoływani bę­
dą do składania przysięgi wymaganój przez prawo, 
wyrazy: „przysięgam na wiarę prawdziwego chrze- 
ścianina" zostaną opuszczone, i od chwili wejścia 
w życie obecnego prawa, Izby rozstrzygać będą na 
drodze postanowienia, o ile przysięga odnosząca się 
do wiary chrześciańskićj ulegnie zmianie." Hr. Der­
by przyznaje, że coraz bardziej wzrastająca więk­
szość w Izbie niższej na korzyść żydów, ważną 
jest skazówką, zaprzecza jednak, aby z wypadku 
głosowania w Izbie niższej wnioskować można o 
Usposobieniu ludu. Przypuszczenie żydów do parla­
mentu nie było nigdy kwestyą otwartą, i żaden 
okrąg wyborczy nieporuszył jój przy ostatnich ogól- 
uych wyborach parlamentarnych. Masa narodu zu­
pełną pod tym względem okazuje obojętność, i sa­
mi nawet żydzi niezdają się przywięzywać do tego 
wagi. Izba niższa według zdania jego, nie dopuści 
się antikonstytucyjnego kroku i nie zechce naruszać 
prawa krajowego na drodze prostego postanowie­
nia. Hr. Grey mniema, że w poprawce objawia się 
nowa zasada, którą stosowniej byłoby w formie 
Osobnego bilu przedstawić. Gdyby dyskusya nad 
tym przedmiotem do 2ch tygodni odroczoną zosta­
ła, bil oparty na zasadzie poprawki mógłby być 
sformułowanym i przedłożonym Izbie niższej wraz
1 bilem przysięgi. Hr. Derby sprzeciwia się wnio­
skowi odroczenia dyskusyi, który odrzucony zosta­
je w końcu 80 głosami przeciw 68. Lord Lyndhurst 
'vnosi, aby Izba nieobstawała przy poprawce swój 
Co do bilu przysięgi, twierdząc, że słowa formuły 
przysięgi nie były pierwiastkowo wymierzone prze­
ciw żydom; lecz idąc za radą hr. Granville, aby 
^niosek swój cofnął, gdyż opozycya zbyt jest nie­
liczną do odniesienia zwycięstwa przy wotowaniu, 
°świadczył, iż odstępuje od wotowania. Wniosek 
tatem, aby Izba na dawniejszych swych poprawkach 
Poprzestała, został przyjęty.

W Izbie niższej w dniu tymże lord Palmerston 
dotknął mowy mianój w Slough przez p. D Israele- 
8o. Mowa ta była według zdania jego, starannie 
Pfzygotowaną Kanclerz skarbu chciał w niej pod­
je ś ć  niezliczone trudności, które towarzyszyły ob­
jęciu rządu przez hr. Derby. Sam hr. Derby oswiad- 
c*ył jednak, że stan kraju w chwili objęcia prze- 
2eó steru był zadawalający. P. DTsraeli twierdził 
Wstępnie, że o kwestyi pokoju lub wojny rozstrzy­
gały nie tygodnie lub dni, lecz godziny. Twierdze- 
'' 'e to o ile mu wiadomo, zupełnie jest mylne, i 
Sdyby tak było, nieomieszkanoby parlament o tem 
j^ iadom ić przy stanowieniu budżetu dla armii i 
‘oty. Mówca żąda od p. D’Israelego wyjaśnienia, 

rozumie przez intrygi—zdaje się bowiem, iż tu 
na myśli dawnych ministrów—które Sardynią 

Neapolem w widokach stronniczych chciały w woj- 
?? Wplatać. I to twierdzenie uznaje mówca za cał- 
lerh zmyślone. Również błędnego dowodzi pojęcia 

przedstawienie przez p. D’Israelego polityki 
dyjskiśj b. rządu jako polityki krwawej i palają- 
j zemstą. P. D’Israeli mówił o knowaniach opo- 

tjfyi w celu obalenia rządu. Wyraz ten do małćj 
jlko liczby zastosować się może, i mówca radby 
’‘edzieć, kogo pod tym p. D’Israeli rozumiał. Były rząd 

dowody niezwykłćj wyrozumiałości w obec 
■ a.stepców. Że rząd przeszły dochodził do wiadomo- 

1 stanu rzeczy spraw zagranicznych na drodze 
U  ‘k°nstytucyjnój, przeczy stanowczo mówca. Chciał- 

również wiedzieć, kto byli ci obcy intryganci, 
b orzy s'e sprzymierzali z dawniejszym rządem a- 
stvm gabinet obalić. Oskarżenie to jest czy- 
PraT 7 ™ y słem- p - D’Israeli uderzył następnie na 
dziaf’ a sama wystQpi W sw ĵ obronie. Powie- 
UrzpfK°n !i L?  pod W y ”  rządem ubiegający się o 

Suy, dostarczali artykułów dziennikom, lecz nie-

zaprzeczy również, że są posłowie w Izbie, którzy 
chcąc otrzymać urzędy, sprawę swą popierają na 
drodze prasy. P. D’Israeli zaprzeczał, jakoby miał 
powiedzieć, że rząd obecny, w chwili utworzenia 
się miał przed sobą wojnę, oraz że rząd dawny 
w tem położeniu kraj postawił. Chciał on tylko po­
wiedzieć, że w skutku słabćj i służalczej polityki 
kwestyę wojny rozstrzygały nie już tygodnie lub 
dni, lecz godziny i tem obecny rząd odstąpieniem od 
owój polityki ocalił honor narodu. Pod wyrazem 
„knowania" rozumiał on tajne towarzystwo spisko­
wych, zkąd wypływa, że wyrazu tego niemógł sto­
sować do Izby niższój lub jej części. Sir G. Grey 
oświadczył, że dzisiejsze tłumaczenie się p. D’Israe­
lego niezgadza się z myślą jego wyrażoną w rze- 
czonćj mowie. Upokarzającą jest według niego rze­
czą, że się człowiek tak znakomitego talentu do po­
dobnych ucieka wybiegów. Sir J. Packi ngton twier­
dzi, że to co p. D’Israeli o stosunkach z Francyą 
powiedział, jest w istocie prawdą; hr. Persigny bo­
wiem użalał się przy pewnej sposobności na poli­
tykę angielską i powiedział bez ogródki; że jeżeli 
się ta polityka niezmieni, utrzymanie przyjaznych 
stosunków pomiędzy Anglią i Francyą stanie się 
niepodobieństwem. Lord J. Russell nie uważa za 
dostateczne tłumaczenie się p. D’Israelego i oświad­
cza, że własna godność niedozwala mu wchodzić 
w ściślejszy rozbiór mowy jego mianój w Slough. 
Komitet stanowi w końcu budżet dla służby cy- 
wilnój. Posiedzenie się kończy.

K o s y  a.
Z dwóch najważniejszych przedstawionych w 

Wielkiój Rosyi projektów przeprowadzenia zmiany 
stosunków włościańskich, podaliśmy wczoraj treść 
projektu Kawelina, proponującego zniesienie pod­
daństwa i uwłaszczenie włościan za pomocą wy­
kupienia ich wraz z gruntami przez rząd, a nastę­
pnie spłacenia ratami sumy wykupu skarbowi przez 
włościan. Dzisiaj z kolei zamieszczamy drugi wa­
żny projekt podany przez Kapnista, przedstawiając 
cały zarys tego obszernego projektu.

Autor skreśliwszy wypadki historyczne z których 
wyrodziło się w Rosyi poddaństwo włościan, przed­
stawia ich stan dzisiejszy tak w dobrach prywa­
tnych jak w dobrach koronnych, i przychodzi do 
rezultatu, że reforma stosunków włościańskich win­
na rozciągnąć się nietvlko do włościan w dobrach 
prywatnych lecz i do włościan w dobrach koron­
nych, apanażowych i w osadach wojskowych. Mó­
wi on, że im więcej zastanawiają się nad przemia­
ną stosunków włościańskich w Rosyi, tem więcój 
zdania wyciągnięte czyto z teoretycznych rozpraw 
czy z badań historycznych czy też z praktycznego 
doświadczenia, spływają się w jedną opinię, iż re­
formę tę trzeba równocześnie wykonać w dobrach 
wszelkiego rodzaju, chociaż pbecnie stan wło­
ścian koronnych różnym znacznie jest od włościan 
prywatnych. O cóż bowiem w istocie rzecz idzie? 
pyta autor. Czy o stanowcze usunięcie poddaństwa 
i „krepostnego prawa„ z ustaw rosyjskich, o znie­
sienie go w całem  państwie ? Czy też jedynie o 
zniesienie wszelkich stosunków i wzajemnych zo­
bowiązań między właścicielem ziemskim a włościa­
ninem mieszkającym na jego ziemi ? W  pierwszym 
razie, zadanie jest proste, a jego rozwiązanie łatwe 
i praktyczne. W drugim przypadku kwestya zmie­
nia całkiem postać: jest niezupełną, a to właśnie 
sprawia, że jój rozwiązanie stanie się niemożebnem.

Dlaczego pozostawiać między włościanami różni­
cę płynącą z różnicy ziemi którą zamieszkują; to 
jest, dla czego na innym stopniu stawiać włościan 
w dobrach prywatnych a na innym w dobrach ko­
ronnych ? Czyż to nie mogłoby się stać nawet szko- 
dliwem dla spokojności państwa? Jaki powód po­
zostawić wjednem miejscu włościanina poddanego 
organizacyi cywilnej a w innem organizacyi woj­
skowej lub administracyjnej ?

Autor przedstawiwszy w ten sposób konieczność 
równoczesnego i jednakowego zmienienia stosun­
ków włościańskich tak w dobrach prywatnych jak 
w dobrach koronnych przez zupełne zniesienie kre­
postnego prawa, pisze dalój: iż konieczną jest rze­
czą postanowić lub zachować niezmienne podstawy 
na którychby mogła spocząć organizacja stanu wło­
ściańskiego. Zachowanie lub utworzenie gmin uwa­
ża za podstawę administracyjną, a własność indy­
widualną prywatną za podstawę i niezbędny waru­
nek rozwoju ekonomicznego. Na tych podstawach 
postawiony stan włościański, zająć może w pań­
stwie legalne i należne mu miejsce; połączy się 
harmonijnie zinneini stanami społeczności i będzie 
miał niewzruszoną podporę, o którą oparty nie 
wpadnie w przepaść proletayatu mimo wszelkich 
wstrząsnieri.

Te dwie zasady: organizacya gmin i własność 
indywidualna mogą się zgodzić i rozwijać się ra­
zem. Często już w Rosyi objawiano zdanie, iż wy­
obrażenie gminy jest nierozdzielne do wyobrażenia 
własności gminnej, jakby ta wspólna własność gmi­
ny była koniecznym warunkiem istnienia gminy. 
Dosyć przypatrzyć się uważnie temu co istnieje te­
raz, aby przekonać się iż rzeczy mają się przeci­
wnie. Dowodem tego są np. Kozacy, oni tworzą sto­
warzyszenia gminne, a mimotego każdy z nich po­
siada własność prywatną i indywidualną. Idealny 
ustrój (organizacya) gmin nie wytrzymuje krytyki, 
i wszyscy ekonomiści rosyjscy, którzy rzecz tę głę- 
bićj badali, dowiedli, że jestto tylko mrzonka uto­
pistów.

Lecz jak pogodzić obie te zasady, które za konie­
czne przyznajemy? i jaką drogę obrać do ich wpro­
wadzenia w zastosowanie. Autor projektu przedsta­
wia następującą, która według niego godzi intere- 
sa rządu, właścicieli ] włościan.

Najprzód potrzeba — mówi on — utworzyć gmi­
ny czyli społeczności wiejskie, a przez to dać sta­
nowi włościańskiemu pozycyę legalną, z wyłączeniem 
wszelkiój różnicy, czy włościanie mieszkają dziś na 
gruncie prywatnym czy koronnym. Potrzeba przeto: 
1) uznać każdą własność ziemską zamieszkałą, ja­
kiejkolwiek nazwy, za nierozdzielną jednostkę; 1o 
jest nie rozdzielać członków tej w jednym punkcie 
skupionej ludności samowolnie i przeciwnie jej do­
bru, gdyż każda taka jednostka społeczna ma swoje 
rzeczy wspólnie do niej należące jako to: łąki, drogi, 
wygony, wody itd. 2) Każda własność ziemska za­
mieszkała przez 100 do 1500 dusz (cyfra ta ufor­
mowana jest historycznie w skutek dawnego spo­
sobu rekrutowania) powinna tworzyć społeczność 
wiejską, vieś. Ludność od 1500 do 7000 dusz, lub 
połączenie się kilku społeczeństw wiejskich, to jest 
wiosek wynoszących razem tę liczbę, tworzyć mają 
gminę wiejską (wołostnaja obszczyna); nakoniec 
kilkanaście gmin połączonych stanowić będą powiat. 
W ten sposób utworzonaby była jedna podstawa, 
i ludność wiejska miałaby społeczną i administra 
cyjną organizacyę.

Każdy włościanin otrzymałby na zupełną wła­
sność 2V4 dziesiatyn (4l/„ morgów) ziemi uprawnej 
lub łąki, bez względu czy ziemia ta należy do ko­
rony, do dóbr apanażowych czy tóż do prywatnych. 
Reszla ziemi stanowiłaby, wyłączną własność dzi­
siejszych właścicieli ziemskich’, korony lub apana- 
żów. Dom zaś i zagroda włościańska należałaby do 
gminy, a oddanaby była w używanie włościanino­
wi obowiązanemu utrzymywać ją w dobrym stanie 
i płacić gminie czynsz z mieszkania* (Myśl ta pana 
Kapnista jest zupełnie nową).

Autor projektu przyjmuje za normę 2%  dziesia­
tyn, opierając się na ustawie polecającój, aby ka­
żdy właściciel ziemski posiadał dla siebie i dla 
swych włościan najmniej 4%, dziesiatyn gruntu na 
jednę duszę, ilość zaś tę dzieli na połowę, gdyż 
według prawa, połowa pracy włościanina należy się 
do właściciela ziemi.

Co do rozdziału ziemi między właściciela i wło­
ścian, za zasadę przyjąć należy rozdział jój dzisiaj 
istniejący, to jest, iż owe 2%  dziesiatyn wyzna- 
czaneby były włościanom z ziemi, którą dzisiaj mają 
w używanie oddaną. Zamiana jednak korzystna obu 
stronom, byłaby dozwoloną.

Następnie przychodzi autor do oznaczenia stosun­
ków i obowiązków włościan do właścicieli ziem­
skich to jest szlachty (pomieszczyków) oraz gmin 
do rządu. Oznaczeniem tych stosunków okreśła je­
szcze wyraźniój pojęcie gminy i jój położenie wzglę­
dem własności prywatnój każdego włościanina.

Włościanie mogą swobodnie przechodzić z je- 
dnój wsi do innój, i mogą sprzedawać swój wy­
dział ziemi czyli swoją rolę, pod warunkiem, iż 
nabywca wchodzi we wszelkie ich prawa i obo­
wiązki. Obowiązki te zaś są względem właściciela 
ziemi, względem gminy i względem rządu. W łaści­
cielowi winien włościanin płacić 1 rs. 40 kop. z 
dziesiatyny; to jest 3 rs. i 15 kop. rocznie z roli 
sw.'j rozległej 2%  dziesiatyn; jakto obecnie płaci 
Koronie włościanin w dobrach koronnych. Zresztą 
prawo może podwyższyć tę cyfrę. Gmina jednak 
może ten czynsz gruntowy skapitalizować, płacąc 
właścicielowi lub koronie odrazu sumę, od którćj 
prawny procent równa się czynszowi rocznemu. Tu 
przytacza autor projektu przykład, że wioska Głó- 
bino, licząca 1,800 dusz a położona w gubernii 
półtawskiej, uwolniła się w ten sposób jeszcze za 
Aleksandra I od płacenia podatku osobistego.

Uczynić tu jednak należy uwagę, iż przyjęcie 
niezmienne dla całej Rosyi jednakowćj cyfry 3 rs. 
15 kop. za czynsz gruntowy z 2 l/4 dziesiatyn, był­
by bardzo niesłusznóm, gdyż przecież inny jest do­
chód z dziesiatyny ziemi w gubernii np. witebskiej 
pokrytej po większój części tylko jałowcem, a in­
ny w gubernii kijowskiej lub półtawskiej gdzie w 
polu rosną melony.

Lecz zdaje się, że autor projektu podaje tę cyfrę 
3 rsr. 15 kop. za minimum czynszu rocznego, podo­
bnie jak 2Y4 dziesiatyn uważa za minimum rozle­
głości roli włościanskićj. Mniemać należy, że wy­
sokość czynszu gruntowego z dziesiatyny oznaczyć 
powinny w każdej gubernii a nawet w każdym po­
wiecie komitety obradujące nad poprawieniem by­
tu włościan, lub też komisye specyalne katastralne. 
Autor projektu proponuje, aby tam gdzie dzisiaj 
włościanin płaci czynsz większy, czynsz ten był zmniej­
szony stosownie do postanowienia komitetu lub ko- 
misyi, a nawet utrzymuje, iż każdy właściciel za­
stanowiwszy się dobrze przekona się, że dziesiaty- 
na nie przynosi mu nigdy więcój czystego zysku nad 
1 rs. 40 kop.

Co się ty ze stosunków włościanina do gminy, 
każda gmina będzie miała władzę wybraną z po- 
środka jej przez członków gminy, a władza ta ad­
ministruje gminą i załatwia sprawy gminne jako to 
pobór podatków, rekrutacyę itd. bez interwencji 
właściciela ziemskiego. Lecz właściciel ma prawo 
a nawet obowiązek mieszać się w sprawy policyi 
gminnój i czuwać nad wykonaniem ustaw i winien 
zaskarżać nieprawe czyny władzy gminnój przed 
władzą powiatową; ma także prawo właściciel 
w sprawach nie cierpiących zwłoki złożyć z urzędu 
członków policyi gminnój i nakazać nowy ich wy­
bór, w wyborze tym jednak nie może brać żadne­
go udziału. Sprawy majątkowe gminy nie należą 
zupełnie do jurysdykcyi właściciela.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Krabów 5 czerwca. Dziś o godzinie 7 wieczorem odbył 

się ślub w kościele OO. Karmelitów Zygmunta hr. Drohojew- 
skiego, syna ś. p. Seweryna hr. Drohojewskiego z pannę Ma-

ryą Kotarską, cdrką ś. p. Karola Kotarskiego. Parze tój błogo­
sławił wuj panny młodej, kanonik ołomuniecki ks. Wincenty 
bar. Konopka.

O tejże samej godzinie odbył się w kościele XX. Markdw 
ślub p. Filipa Pokutyńskiego profesora techniki, i budownicze­
go pod którego kierunkiem wznosi się dom Towarzystwa na­
ukowego krakowskiego, z panną Ludwiką Mączyńską córką tu­
tejszej obywatelki.

— W jednym z wczorajszych listów paryzkich umieszczo­
nych w Czasie, była wzmianka o zabiciu lwicy przez Strzelca 
hr. Konstantego Braniekicgo bę lącego w tej chwili w Algieryi 
ze sławnym myśliwym na lwy, porucznikiem francuzkim Gerard. 
Starą ową lwieę położył trapem nie uczony strzelec ani też a- 
rab, ale rodowity Polesiak, strzelec w służbie hr. Branickiego 
zostający, nazwiskiem Walorek.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  3 czerwca. Proudhon skazany został 
na 3 lata więzienia i 4,000 franków kary pienię- 
żnój. (Proudhon skazany został za nowe dzieło 
swoje „De la justice dans la revolution et dans 
I eglise, a mianowicie: za obrazę moralności publi- 
cznćj i religijnćj i naruszenie praw familii; za po­
chwałę rzeczy, prawem karnem poczytanych za 
zbrodnie, za naruszenie publicznego pokoju i pod­
niecanie do nienawiści obywateli, za umyślne roz­
szerzanie fałszywych wieści).

Indep. Delge podaje wiadomość z Paryża o po ­
głoskach jakie tam obiegały Igo  b. m. że na ży­
cie Cesarza nowy był zamach uskuteczniony. W ia­
domość ta wymaga potwierdzenia.

Do Gazety Kotońskiej piszą z Paryża, czemu ona 
jednak wiary dać nie chce, że nie sama tylko In- 
dependance belge zakazaną będzie we Francyi. Ta- 
kiż sam los czeka Timesa, Gazetę Kotońską i w szys- 
kie dzienniki zagraniczne nieprzyjazne rządowi 
francuskiemu. Od niejakiego czasu Gazeta Krzyżo­
wa raz po raz donosi o przytrzymaniu jój nume­
rów w Paryżu.

W  spominaliśmy już o wyjściu w Berlinie pisem­
ka p. t. „Polityka przyszłości ze stanowiska pru­
skiego." Pisemko to zakazanem zostało w Sakso­
nii, a zakaz ten uczynił jak  się zdaje wielkie wra­
żenie w Berlinie i W iedniu, skoro o wydaniu go 
telegrafowano. Pismo to, jak mówi reskrypt saski, 
wskazuje jako cel rozwiązanie Rzeszy niemieckiój, 
co na mocy prawa jest karygodnem. Artykuł po­
dany w urzędowym Dresdner Journal, służący na 
usprawiedliwienie tego zakazu, dowodzi, że w pół­
nocnych Niemczech objawiają się wyraźne dążno­
ści do rozwiązania Rzeszy niemieckiej.

O d niejakiego czasu krążą po dziennikach po­
głoski to potwierdzane, to zbijane o usunięciu się 
z gabinetu bawarskiego ministra prezydenta bar. 
Pfordten. Teraz tyle tylko pewna, że minister 
ten na czas jakiś w y jeżd ża  d o  Wiednia i W ęgier, 
a zastępow ać g o  będzie minister spraw wewnętrz­
nych hr. Reigersberg. Nie jest to jeszcze zmianą 
ministerstwa, ale mogłoby być do niój wstępem.

JVsiążę Albert mąż królowej Angielskiej, przy- 
był do zamku Babelsberg w Brandenburgii, dla 
odwiedzenia dworu pruskiego i nowo-zamężnój 
córki swojój. Królewicz Wirtembergski przybył do 
Berlina w przejeździe do Petersburga.

Wiadomości z Carogrodu przywiezione 3 czer­
wca parowcem pocztowym do Tryestu , sąz29go  
maja.^ Donoszą one najprzód, iż w skutku po­
wstania na Kandyi, posłano tam trzy okręty z woj­
skiem. O wypadkach pod Czarnogórą me piszą 
jeszcze nic dzienniki carogrodzkie, równie jak  o 
ruchach w armii rumelijskiój, z którój kilka od­
działów miano posunąć ku prowineyom zachodnim, 
ku Hercegowinie i Bośnii. Mechmet-pasza wojen­
ny gubernator przedmieścia Pera, mianowany zo­
stał dowódzcą w Hercegowinie i Bośnii. W  świę­
cie dyplomatycznym carogrodzkim mówiono, iż 
poseł francuzki Thouvenel otrzymał telegrafem 
polecenie pozostania na swój posadzie aż do dal­
szego rozkazu. Z prowincyj tureckich azyatyckich 
donoszą, iż emir Beszir wypędzony został przez 
Maronitów i przybył do Bejrutu a gubernator 
Kurdistanu Betil-pasza um arł; z afrykańskich zaś 
prowincyj mianowicie z Trypolis najważniejszą 
była wiadomość o śmierci naczelnika powstańców, 
Guma.

Doniesienia zaś z Carogrodu, które równocze­
śnie przez Marsylię otrzymujemy, sięgają wpra­
wdzie tylko do 26go maja, lecz więcój ważnych 
zawierają wiadomości. Mówią one, że między mu­
zułmanami w Stambule panuje wielkie rozdrażnie­
nie z powodu zwycięstwa Czarnogórców; głoszą 
w stolicy tureckiój o posłaniu 20,000 żołnierzy 
przeciw Czarnogórze. Ambarkacya woisk trwa 
ciągle, chociaż niektórzy posłowie wielkich mo­
carstw czynili w tym względzie przedstawienia 
Porcie. Te wiadomości potwierdzają także donie­
sienie, iż posłano oddział wojsk przeciw powstań­
com na wyspie Kandyi.

W edług wiadomości z Aten z 29go maja, spór 
turecko-grecki miał otrzymać nowy zwrot z po­
wodu, iż P orta  zgodziła się wnieść ten spór przed 
sąd wielkich mocarstw. K ról Otto wyjeżdża w koń­
cu czerwca do Kissingen.

W edług wiadomości z Persyi z 30go  kwietnia 
przez Stambuł nadeszłych, korpus wojsk perskich 
pod dowództwem Murata mirzy, oblegający mia­
sto turkomańskie Merw, miał być przez stepowe 
plemiona zbity  ̂ i rozproszony; w Teheranie od­
kryć miano spisek na życie szacha.

A ntoni Klobabowikl Redaktor odpowiedzialny.



CZAS z niedzieli 6 czerwca 1858,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
S m a k ó w  5 czerwca.

Banknoty polski® *a 100 iłr..................
Kable obrączkowe a g io .........................
Talary pruskie za 150 ził, • • • • •
Cwancygiery • • • • • • • • • • •
PóJimperyaty rosyjskie.........................
Napoleondory io  f r . ................................
Dukaty bolcnd. walne............................

„ austryackie ..............................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami 
Obligacye indemn. z kupon. . . 
Pożyczka narodowa z r. 1854 . .
Listy zastawne polskie z kuponami.

W i e d e ń  5 czerwca (telegraf.)
Angsbnrg. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Hamburg. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Londyn .......................................................
P a r y ł ...........................................................
Agio od zło ta ...............................................
5°/# M e ta lik i..............................................
4 l/g% 9 . • • • • • • • • • • • •
4Yj  9 . » • • • • • • • • • • •

..............................................
Losy z r. 1 8 3 4 .........................................., . I*” ....................

„ i  1854
Pożyczka narodowa 5 % ..........................
Obligacye indemniz. galic...........................
Akcye Bankowe..........................................

,  kredytu ruchomego . . . . . . .
,  kolei franeusko-austryackich . . .
,  kolei póhiocuź

L w ó w  31 maja.
Dukat holenderski . . . . . . . . . . . . 4 48 4 45

„ austryacki 4 52 4 48
Pćhmperyał ro s y js k i ............................................. 8 24 8 19
Bubel rosyjski........................................................... 1 S7 1 36
T alar p r u s k i ........................................................... 1 34 1 33
Pięciozłotówka p o l a k a ......................................... 1 11 1 10
Listy zastawne galic. bez k u p o n ........................ ‘0 — 79 33
Oblig. indemn. galic. bez kupon.......................... 79 54 79 27
Potyczka narodowa bez k u p o n . ....................... -3 30 C2 42

W a n ia w a  2 czerwca.
F ó łim p e ry a ły .................................................. rubli -------- 5 43
Obligi sk a rb o w a ............................................. ....... 90 81 90 31

kupon ............................................. — — 683
Listy zastawne U l  o k resu ............................rubli 14 83 14 80

kupon — -  26j

Wroniaw 4 czerwca.
Banknoty anstryackie............................................. 97% —
Polskie bilety bankow e......................................... 30% —

,  listy z a s ta w n e ......................................... — 88‘/,
Poznańskie listy zastawne 4 % ............................ — 98%

* s » * V t% ....................... 87%
Oblig. kolei k ra k .-sz łą sk ...................................... 79% —

żądają płacą
... 436 432

6 '/ . 5%... 98 97 V,
. . złr. 106% 105 %
. . złr. 8 23 8 16

8 12 8 6
4 49 4 44
4 50 4 45

81% 81
80% 79%
83% 82%

• • * ¥ 100% 99%

104% 
76% 

10 10 
1*1 % 

7% 
82% 
72%

315
129'/, 
109% 
83 
79% 

967 
2 2 0% 
258 

1633%

Księgarnia
i W ydawnictw o Dziel katolickich, naukowych i 

rolniczych
zawiadamia, fi wyszedł z druku pierwszy tom Kazań Nie­
dzielnych i Świftalnych Wgo księdza Łukaszewicza probo­
szcza Żerkowa 1 teoie tom prenumeratorom rozesłanym zo­
stał.— D ru |i tom jest wdruku, a wszystkie pięć tomów wyj­
dą w ciegu roku.— Panowie prenumeratorowie raczą po ode­
braniu pierwszego tomu nadesłać wedle warunków 1 złr. m. 
k na dalszą w płatę; ci zaś z Wnyoh księży, którzy się je­
szcze nie prenumerowali, raczę pośpieszyć się z nadesłaniem 
swych żądań, gdyż cena Kazań z sześciu złr. m. k. po zam­
knięciu prenumeraty, do 10 złr. m. k. za egzemplarz pod­
niesioną będz>'e. ___

W  tejże księgarni dowiedzieć się można o warunkach 
sprzedaży pięknej i s uroczego położenia znanej własności 
L i p k i  pod Krakowem. (488-2-3)

(208) (4-9)Obwieszczenie.
DTBEKCIA GŁOWNA

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO
ZIEMSKIEGO.

Na skutek wniesionych żądań o wystawienie i  wydanie du­
plikatów w miejsce jakoby s k r a d z i o n y c h ,_ zniszczonych lub za- 
traoosyoh listów sastawnyeb, a mianowicie:

a) Listy Zastawne 2?° Okresu
Lit. A . 290,483 na złp. 20,000 czyli rsr. 3,000 z 12 kupo­

nami, od włąomic 2 półro­
cza 1855 r. do włócznie 1 
półrocza 1861 roku.

L'L C. 233,686 po zł. 1000 czyli z 5 kop, od włącz. 1 półr.1853 
Lit. C. 212.786 t  rsr. 15° io włócznio l półr. 1854 r. 
Lit. C . 294,403 na złp. 1,000 czyli rsr. 150 z 5 kuponami

od włócznio Igo półrocza 
1850 do włącznie 1 półro­
cza 1854 r.

Kupony od Listów Zastawnych 2*° Okresu
Jeden kupon od listo zastawnego lit. B. 259,710\

B. 284.6821 z 2° półrocza 
B. 2 5 615 
B. 286,78f

b)

1852 r. każdy 
na z łr ol. 100 

B. 289,2351 czyli rsr. 15. 
B. 307,311'

Lit.

Priyjeehali od 4 do 5 czerwca.
HOTEL POLLRKA. Muszyński Konstanty urzędnik z Pe­

tersburga- Barrhanowski Łukasz urzędnik z żoną z W arsza­
wy. lir. Drohojowski Jóaef wł. dibr s Dębicy. Bargiel Eu­
geniusz ze Lwowa. Petri Fryderyk Ludwik ze Żywoa. Sse- 
ligiwaki Franciszek z Zatora. Seifert Franciszek z Radłowa. 
Baron Buol Wojciech z Ołomuńca. Katyński Ludwik proboszcz 
i  Brzeska. Fcmka Aleksander doktor medycyny z Galioyi. 
Kuhfahl Adolf kupiec z Wrocławia.

W yjechali: Hr. Rey W ładysław  w ł. dóbr do Widełki. 
Jędrzejowie* Henryk wł. dóbr z familią do Jasionki. Zającz­
kowski Józef urzędnik do Uzeszewa. Sseliska Karolina wła. 
dóbr, Szeliskl Kazimierz w ł. dóbr do Berlina. Kamelski H. 
kupiec, Peszyńiki Jerzy obyw. do Wieliczki. Peszyński Ta­
deusz obyw. do Włoch. Jawornicki Roman obyw. do Polski. 
Baron Buol Wojciech z żorą, Hoffman Józef Edward kupiec 
do Lwowa. Nebeski Ludwik obyw. do Paryża. Keja Marya, 
Skuda Amalia z Galioyi. Rnnd Henryk fabrykant do BiałćJ. 
B a ' g  el Eugeniusz do Wrooławia. Kuhfahl Adolf kupieo do 
Krzo-zowic. Szeligowski Franciszek do Zatoru. Seifert Fran­
ciszek do Radłowa.

HOTEL PREZDENSKI. Salomea Tyzskiew iozowa wł. dóbr 
z córką z Galicy!. Franciszek Uohm bndowniesy z Krzeszo­
wic. Adam Morawski burmistrz a Tarnowa.

HOTEL ROSYJSKI. L. Skrzyński w łsś. dóbr s Dębicy. 
Leopold Paliszewski w ł. dóbr z Tarnowa. Konstanty Lewicki 
proboszoi z Dubrawska. Szymon Grunberg, Zygmunt Kónig 
ze Sącza. Zygmunt Klappholtz kupiec, Pantaleon Kulisz wł. 
dóbr z żoną z Wiednia. Emil Sohicchcl kupiec z Berlina 
Michał Lauyi wł. dóbr z żoną z Koszmarku. Wiktor hrabia 
SLrztński w ł. dóbr z Pragi. Emil Oieso kup'ec z Prus.

W yjtchali: lir. Grandem.nn porucznik do Wadowic. F er­
dynand baron Richthofen do Lwowa. Gustaw Kroofcld rot­
mistrz do Myślenic. Konstanty Lewicki proboszcz do Cieplic. 
Leopold Paliszewski właś. dóbr do Poznania. Karol Lietner, 
Józef Sohmindck, Franoiszek Hruszka urzędnik do Lwowa. 
Franciszek W.jnarowski wł. dóbr do Żarnowy. Ignacy For­
ster pułkownik do Oświęcima.

HOTEL SASKI. I,ion Salamon kupieo z Tarnowa. Józef 
W erner obyw., Antoni Rażyński z Jarowic. Maksymilian Lu- 
zebka inżynier s Wiednia. Feliks Lckezyński obyw, Ludwik 
Dąbrowski obyw. s Polski.

W yjechali: Feliks Olknszewski urzędnik na prywatne mie­
szkanie. Feliks Lckezyński obyw., Franeiszek Rudzki obyw. 
do Polski. Ludwik Rogowski właś. dóbr do Galioyi.

A .
A .
B. 
B. 
B. 
B. 
B.

c) Listy Zastawne 3s° Okresu. 

)1,207 
3)063 

11 ,573
11.575
11.576 
29,983 
21,069

B. 21,070 
B. 21,071 
D. 91,981 
D. 92,390

o  r aa  * 9 kuponami od włącznie 1 pó ł r  
po rsr. 3,000 lga7 do wg^0I. i  pó |r . 1861 r.

z 9 kuponami od włącznie Igo 
po rsr. 750 półrocza 1857 r. do włącznie 

Igo półrocza 1861 roku.

po rsr. 75 z 9 kup. od włąci 
1857 do włącz. 1°

iz. 1° półrocza 
półr. 1861 r.

ZAKŁAD
F r a n c i s z k a  D o r ^ e ,
położony w Bossu prowincji Hainault w Belgii, wyrabiający 
wszelkie machiny parowo i inne przyrządy mechaniczne, za- 
stósowane do przemysłu, rolnictwa, dróg żelaznyoh i żeglugi, 
posiadający odlewnię i wielkie piece, wyrabiający kotły żela­
zne i miedziane, życzy sobie wejść w stosunki z obywatelami 
i przedsiębiorę mii w Cesarstwie rosyjskiem i Królestwie Boi­
skiem i uprasza nioirjszem wszystkich przcjrżdżających przoz 
Belg ję, aby raczyli ten zakład odwiedzać, dla naocznego 
przekonania się, z jaką szczególną dokładnością w szystką 
wyroby tam się wykończają i jak wyraźne są korzyści aia 
tych," co go swemi obstaluokami zaszczycać raczą.

Machiny i przyrządy meohaniozne, wychodzące z tego za­
kładu, budowano są podług zasad długiem doświadczeniem 
ustalonych i według modeli najnowszych, a ton samem dają 
przy oszozedności nakładu rękojmię najlepszych rezultatów.

Przy odsyłaniu ksźdej machiny towarzyszy robotnik, do 
ustawienia jćj na miejscu i poszczenia w ruch. Zakład do­
starcza także dokładno zawsze piany do budynków lub pod­
murować dla swyoh machin.

Tani matoryał i skromny zysk, jaki ma p. Dorzoc, pozwa­
lają mu dawać swe wyroby po eonach daleko niższyoh od 
wszystkioh innych zakładów tego rodzaju.

Bossu, gdzie powyżsry zakład znajduje się, leży przy ko 
lei żelaznćj z Brnzelli do Paryża (przez Valenciennes), jest 
staoyą tej te, a tem samćm możo być zwiedzane bez umienie 
nia kierunku drogi .

Franoiszek Dorzćo zajmuje się szczegó nićj urządzaniem 
fabryk cukru i raflneryj i większa część tych zakładów w Bel­
gii przez niego urządzoną została, a w Niemczech także dość 
znaczna ich liczba swe przyrządy od niego brała. ( 466- 3 - 12)

W realności zwanej pod ŁAŃCUCHEM
otw orzony został

OSB09 SPACEROWI
pod godłem

Z A M E K  T K H C Z Y Ń SK I
w którym  ja k  w każdym  innym  tego rodzaju o* 
grodzie życzeniom Szanownój Publiczności zado- 
syć uczynić będzie najusilniejszem staraniem.

jfJ. B ednarska .

S n  b e r u t t i c t  b t t  M t t t e  b e fa n n te n  S tc a l i ta t  tfi

cu t ^ j m j k r j j a r t c n
gum

Schlof; T e n c z y n
erofftiet luorbcn, tn  roeldjem, toie im  jebem bcrlei &ax- 
ten t>cn SBunfdjCtt bed aecfyrtcu ^ itb ltfu m b  n u t 
griipten 23crcitmiHig!eit (Scniige gelci(łet nrirb. 

(320-2-3) M. B ednarska.

P r a w d z iw y  śn ie g o g ó r sk i

m m l  a i a w i
dla cierp iących  na piersi i pJuca,

sporządzony podług przepisów lekarskich z najskuteczniejszych 
ziół świeżo wyciskanych przez

Juliusza Bittnera
aptekarza w Gloggnitz

F ranciszka W ilhelm a i
aptekarza w Neunkirchen

Dyrekoy* Gfówna Towarzystwa Kredytowej® Ziemskiego 
„ wykonania art. 124 prawa z dnia */ls czerwca 1825 roko 
w zyw a w szy stk ich  posiadaczy takow ych  listów  zas taw n y ch  i 
kuponów i ty ch , k tó rzyby  do Ich w łasnoóoi p raw a m ieć mo­
gli, aby a takow em i do D y rek cy i G łów nćj^ w  W a rsz a w ie  
w ciągu roku jednego od daty ogłoszenia niniejszego zawia- 
domiecia w pismaoh publicznych niezawodnie zgłosili się, 
w przeciwnym bowiem razie, .rzeczone listy zastawne z ku­
ponami i kupony umorzone, za nie mające żadnej wartości 
ogłoszone, zaś w miejsce ioh duplikaty stronom interesowa­
nym wydane, oraz należności za kupony z półroczów upły- 
nionych wypłacone będą.

W  Warszawie dnia */«, listopada 1857 r.
Prezez rzeczywisty radzca stanu B ła ło s k ó r s k l .

Asesor kolegialny Pisarz B rzo zo w sk i.

POCIĄGI 060B0WK NA KOLKI iKLAZNŻU.
Odchodzą z Krakowa:

D eU ey: f .  12 w P°*a1, ~  | .  > a .  t  wieczorem.
W ie iie M :  g. 0 m. 30 rano— f-_9 m. 30 wioesorom.io  W ie lie M :  «. « m. 30 r a n o - g 

i t  W ie is io : g. « m. 10 rano— g- 3 m. »  po połaill|a 
io  W rocławia i  W artnaw y: P  ”  ® r**°-

Przychodzą do Krakowa:
« Dębien: g. 6 m. 20 rano— g. 3 m. 35 po południ,.
* W ieiieM : g. 10 m. 40 rano— f .  m- wiz«*orsm.
» VVisdaia: g. 11 m. 26 p o łu d .- g- 8 m. 15 » i»«»r iŁ
* ^ rtełsw ia  i W artm aw y: g. 2 m. 66 po południa.

Z  Dębicy do Krakowa:
g. 11 m. 16 przed połud.— g. 2 w nooy. 

g. 3 m. 37 po połud.— g. 12 m. 26 w nocy.
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(475-2-3)

h ważnych zaszłych okoliczności przyjęty do 
zarządu na Sudoł ekonom miejsca rieobej' 

mie, dla tego ponawiam zawiadomienie, iż ka­
waler lub wdowiec bezdzietny moralny i po­
czciwy znający się dobrze na roli od Sgo Jana 
miejsoo mieć może.

A. J , Kwiatkowski•

A  A T t n  U w Królestwie Polakiem wpowiecie Olku- 
IBS B U  O  la shim, zawierające 300 morgów gruntu, 

l l z l a l l n  Ó15 morgów lasu. z budynkami mieszkał- 
I *  V ł r ł l i ł  nemi i gospodarskiemi w dobrym stan"e< 
są z wolnej ręki do sprzedania.— Bliższą w'adnmość udziel* 
flióro  K arola  W olańskiego w  K rakow ie. (4^2-3)

Ulopek ten sporządzony z nnj 
zbawiennie jszych ziół alpejskioh 
góry zwanej „Śniegowa góra“ 
okazuje się bardzo skutecznym 
w z a p a le n ia  szy i, ohryp  
ee, d raż liw y m  k asz lą , du 
sznośc laoh  p ie rs i, cięż 
k lem  oddychan ia , k ló c ia  
w  boka, oraz k o k lu szu  ! 
p o czą tk o w y ch  s u c h o  
taoh . ‘

Cena jednej (łaszki z instrukcyi, 
ożywania 1 złr. 12 kr. Mnić, 
jak  2 flaszki nie posyłają się 
O pakow anie 2  flaszek w  sk rz y  
neozkaeh  10 k.

W sze lk ie  obsta lank i u sku te  
czniają się za nadesłaniem fran 
kowane n przypadającej nalcźy- 
tośoi jak najspiesznćj.

G ł ó w n y  s k ł n d  utrzy­
muje J u l i u s z  B iU n e r  ap­
tekarz w Gloggnitz;— w Kra- 
kowio p. A le k s a n d r o w ic z  
ap teka rz ;— w Białej pan J. 
Berger;— Bielsku pan Karol 
Schaflran — w Bochni p. Ka- 
sprzykiewicz — w Buozaczu p. 
Czorkawski;— w Brodach pan 
Wojciech Kasoicki aptekarz;— 
w Dębicy pan F. Herzog apte- 

k a rz ;— w Gorlicaoh p. W alery Rogaweki aptekarz.— we 
Lwowie p. K. F. Milde N. 162;— w Myślenioach p. M. A. 
Łowozyński;— w Nadworny pan A. Styller aptekarz; — 
w Przemyśla pan J. Gaidctsohka i S y n ;— w Rozwadowie 
pan Karol Marecki; — w Rzeszowie J. Schaitter;— w Sam­
borze pan J. Kriegseisen aptekarz ; — w Stanisławowie pan 
J. Tomanek ap tekarz ;— w Tarnopolu pan Karol Buchelt 
aptekarz;— w Tarnowie p. Sidorowicz aptekarz; — w W a­
dowicach p. F. Foltin; — w Wieliczce p. Drda sukoesorowie 
aptekarz;— w Złoczowie pan Feliks Pettesoh aptekarz.

(290-3-6)

(200) (12)

i S j
Chrzanowie Dom Forta;—

(461) _ (2)
połączonych kursów  kolei żelaznej z Poznania i Ra- 
wicza do Leszna, Głogowy, Ilansdorfu , K olfurt, 
Goerlic, Drezna i Lipska z dniem 20 maja 1858 r. 

w wykonanie przechodzących.
W yjazd z Poznania o godz. 5 min. 42 wieczorem.

Leczenie radykalne
osobliwie iewnętrznych słabości skórnych. 

F r a n c isz ek  K sa w e r y  H eller
doktor medycyny i chirurgii magister ekuszeryi, były 
asystent kliniki oddziału słabości skórnyoh w szpitalu 
powszeehnym w Wiedniu (Allg. Krankenhaus), czło­
nek Towarzystwa medycznego, udziela rady lekarskiej 
od 12tćj do 3ej w Wiedniu pod L. 588 Bauernmarkt 
(im Gundelbof) 2gie schody 3 piętro. Rada lekarska 

listy frankowane w polskim, niemieckim i franonz- 
kiem języku najśpiesznićj udzielaną bywa. (41 -3 -8 )

I  o  s  e  r  a  t  y ,
B e r l o h t i g u n g .

Ia der Krik»®®r  L.tnde» Direktions Kandraa-
chaos yob 6 i? •h»«eichaltet in der Zeit-
sohrift „Cz.*“ N. « • U**!. Batr.IT de. Kryni-
raor Mmcralwasier i»< 10 „ . „ . J f J ?  4«» Ranminhaltes der
MineralwasśerfLsehen eia D '» «hl« aathalten, da dersel-
be nioht 1 % , l l ie n tr  SetdeL  so a d e r, 1% . Wiener 
KoMel ner F la*che b e tra g ea  »o»- ______________

.C sm om.

m mim
W  UrokRTHI

jednego, dwóch lub trzech folwarków. W  obowiązku pi 
tnym dotychczas nie był, lecz zarządzał wspólnym mają 
rodzeństwa, przez przeszło 10 lat a dobrym skutkiem, 
szą wiadomość udzielą hzly pod adreaą; „Wny Gazda w 
gami Wgo Milikowskiego w Tarnowie* lub „L. R. \ 
Dębica. (4

z Rawicza 
„ z Leszna
„ z Głogowa
„ z Hansdorf
„ z Kolfurt
„ z Goerlitz
„ z Drezna

Przyjazd w Lipsku

6
7
8 

11 
12

1
4
6

47
36
57
13

30
15
45

w  nocy.

z rana.

z Lipska o 
z Drezna 
z Goerlic 
z Hansdor 

z Głogowa 
z Leszna 
z Leszna

godz.

W  odwrotnym kierunku przychodzę kursa wzmian­
kowane. .

6  min. 30 wieczorem.
11 » —  w nocy.

2  » 30 z rana.
4 » 36 „
6 n 59  "
8 » 23 B do Rawicza.

10 » 8 do Poznania.

PoszuknJe do Królestwa
GUWERNER rSSSffi

na fjrtepianie. — B liżssą  wiadomość udziela. . .  . . r. Krakowie.Wolańskiego

fracuzki 
umiał grać 

Bióro Karola 
(490-1-2)

prawdziwćj

rosyjsko-chińskiej 
karawanowej

z Składu mego
w '/, funt. paczkach oplombowanych, moją firmą opatrzony^ 
po oenie za % funtowe paczki herbaty ozarnćj z kwiatem ** 
rub. sr. 1 kop. sr. 50— rs. 2 —rs. 2 kop. 40 — 3 —4—6—® 
złr.m k. 3. złr. 3 k. 45—zr.4 k. 30—zr. 5 k. 30—7 —11—D 

V, funtowe paczki horbaty ió łtćj na mb. sr. 5. 6.
złr. mk. 10. 12.

Nabyć można w handlach pod firmami: 
w Białćj u Karola Ilaempel.
„ Boohni u P. Niedzielskiego.

Dzikowie u N. Giryńskiogo.
Graco u J. Willling.
Grosswardein u J.C. Róssler.
Iglau u p. F. Bargehra.
Josefstadzie uEd.J. T railers 
Jarosławia u bra. Jaśkiewicz 
Kołomei u Th. Zaohariasio- 

wioza & C*.
„ Zaoh Krzysztof owicza 

Łanouoie G. Danielcwicz.
Niemes u F r. Otto Mrzin. 

w Oświęcimie u St. Dołkow- 
skiego.

Przemyśla Ed. Maohalskiego 
Pradze u J. Chlnmetzkiego.

„ u Józ. Priebscha.
Rzeszowie u F. Jaśkiewicza 
Rozwadowie u K. Mare­

ckiego.

Schlan u W. Nedwicd i Sy# 
Szegedynie u Anton. Fe1'  

mayer junior. 
Sillein u Franciszka Raid*' 
Samborze u Fr. Karola Ol'  

latowskiogo. 
Stanisławowie J . MuhitsC® 

et Com.
Sanoku u Jana Jaklitsch. 
Tarnopolu C. Latinek. 
Turoo u A. Czyrniańskieg0, 
Wiedniu Izydor Bayer La®' 

renzenberger 651. # 
„ u G. Hempfling & ® 

Karnerstrassse 905 
Wiedniu u F. Ffirst. S t* '1 

Karntnerstrassc 90*- 
Wadowioaoh u Jg. Brosif' 

„ Ant. Sohwart*- 
Zaleszczykach u J. K oiręb' 

_ zkiego & Comp.
D ^ * w e  Lwowie utrzymuje główny skład te jżc"9 t2  

herbaty J o l l a s z  R eiss. 
f . j 5 ~*0 bstalunki zamiejscowe wprost do składu mego gfć ' 

wnego uczynione, w ilości najmniej złr. 10 przy doty' 
czcniu należytośoi, uskuteozniają cię natychmiast fr*8'  
co, na koszt handlu

I k a r o l  H e r r m a n n  w Krakowie-

Od Expedycyi.
Na dniu 5 b. m. i r. wysłano Dodatek miesięczny z 

na następujące staoye pocztowo:
Andrychowa. — Bodzanowa, Brzeska, Batigroda, Burszl/' 

na, Bełza, Bcłzoa, Berna, Brzostka, Brodów, Brzcżan, D88**) 
Buczaoza, Bochni.— Chodorowa, Czerniowiee, Cilli, Chrz**0  ̂
wa, Czortkowa.— Dąbrowy, Doliny, Drohobyoza, Dukli, P® 
biecka. Dzikowa, Dębicy. — Floroncyi. — Gavteieu, Gr8<1*J 
Gwoźdioa, Grades (G rats), Gorlio, Gdowa, Grzymałów*-^) 
Halicza, Husiatyna, Horodonki. — Jaryczowa, Jazłowca, '  
worowa, Jasicnioy, Jasła. — Krościenka, Kopyezyniec, 
mionki Strumiłowćj, Krzeszowie, Komarna, Kozowy, Kr8*1!1 ’ 
Arzywiec, Kołomyi, Kalwaryi. — Łańcuta, Łącka, L,p*fr% 
go, Leżajska, Limanowy, Lwowa — Medyolanu, MaryiP0^  
Mediasch-a, Miejsca, Mogilan, Mikulinioo, Mościsk, Miele?,tf,  
Niepołomic, N. Targu, Nizankowio, Narajowa, Nadworny. 
wego Sącza, Niska. — Olszanicy, Oświęcima.— P odbf
Przeworska, Preszburga. P rz e m y ś la n , Pilzna, Podhajce, pr»6‘
cżeskićj, Przem yśla— Rozdołu, Radomyśla, Rymanowa, _
batyna, Rzymu, Radymna, Rawy-ruskićj, Rudek. Hzeszowa- 
Sądowej Wiszni, Sieniawy, Soczawy, Szeohiń, Stryja, “  * 
Stanisławowa, Sokala, Sędziszowa, Suchy, Sanoka, 8* 
ra. — Tuchowa, Tyśmienicy, Trembowli, Tłustych, 
la, Tarnowa.— Uhnowa, Ustrzyk, Uslrzyk-dolnyoh.— j. 
ny, Wiśnicza, Wieliczki, Wadowic, W iedn ia .- ZaleLe t'* l t , 
Zarszyna, Zbaraża, Żywca, Zabłotowa, Źórawna, Zbor 
Zatora, Złączową-

De numeru dzisiejszego dołącza się Dodatek

(O zapłiństńy

a -3
a
£

wys. bar. 
w lin. par.

stan  eiep.
podług

Reaumur*

wilgota. kierunek stan ■ ja wieka
smiana oiep** 
w e l ą g W * .

Oom “  
ż-

9ou
przy

0 '  Reaurn względna
1 natężenie w iatru N I ■ B * uapewietriB*

ę- 4 
ita
3) 5

»
10
6

S30 " 66
330 32
331 29

-j-17 U
12 7
10 0

50
61
72

pćłn. wsoh. słaby 
wschodni n

pogoda z chmurami 
pogoda 

18
+  8*0 + 2 0 ' 1



Dodatek do IV. 12$ dziennika „CZAS" z d. 6 Czerwca 1858.
I n  s e  r a  ty .

© m r i n m t y t j j c r  p n u r a t l j j j f b f r

bet aHen

5lrł)eit8= u. $Ulaterialbcrc4>nungen
t i t t  S S a u f f t r f K ,

Wit 23eifugung ber am d̂itftgfiert gebrauć̂ ten gormeln 
unb anbertt tedfnifcffen 23tęelfen, nebff Stngabe ber 

gegenwarttgen 3lrbett9= unb Sftatertalpmfe itt ber 
.fpauffffabt fPrag.

$iir SBaubcfliffenc, SBauhcrmt, Oóut«= un® Jg>au$: 
beft ĉr, fouńe fiitr ^cbcrmatin, ber 9łcd»itungc«, 35e= 
Weffungett unb 3tuon>cife iiber SBaufceftattbtbcile ju 

liefctn ober ju bcurtbeilctt bat.
23on ^Inton 3Sad).

2)ritte oollffanbig umgearbeitete unb oermeê rte 3luf= 
toge. 8. brofcf). fPretb 2 (1. 20 fr., mit franfirter fPoff= 
berfenbung 2 fi. 40 fr. aebunben 2 fl. 40 fr.

£>£m>offl biefeb 23ucf> an ©toff unb 9teid)tffum beb 
3nl>alteb urn naf>eju bab ©oppelte »ermef>rt murbe, 
fonnte bodt> bureff pecfmdfjige 2)rucfeinri(f)tnug unb burd) 
j>te mbgltd)ff ffrafffe unb gebrdngte JDarffellungbtueife 
®eb .perm SSerfafferb fo niel 9taum gemonnen werben, 
bag bte ©eitenjagl niefff fegr bebeutenb juttagm, unb 
bab feffr beqneme gormat unoerdnbert blteb.

3 e b e r @ u t $ b e f i t $ c r , ^ a u $ e i r t e i t t t ) u m c r ,  ^< » 5 
ottfrtitt, 56tctt)fd)rtftóbcrtmte, jRctutocrf*-- 
hefttjer u. f. tt>., iiberljaupt jeber, bem bte £ettun$  
tecbnifcfocr 3Xrfceitcu ober bte 3$ertt>altitn$ 
»mb Hcbcrtuadiuit^ »on  <*>ebćuibe» obltegt, 

t̂rb biefeb 23ttd) ebett fo feffr, ober eigentlid) noeff 
beffer braitdiett fonnett, alb bie Slrcfffteften o on gad). 
Ueber jebett itt biefen 33esiel>ungett corfontntenben @e= 
fienftanb finbet er barin bie genaueffe unb ftdjerffe 9lub= 
htuft. Gr fann ftd) bauad) felbff bie Soften notgmeit: 
btger 9tef>araturen ober fleinerer S3axtfu£>run̂ en bered>= 
uen nnb bie Ucbcrfcfffage fur grogere Śauobjefte genatt 
bontrolliren. 23efonbcrb mug nod* fferoorgebobeit n>er= 
ben, bag ein gattj aubfitgrlicgeb Eiegiffer bie 23enitj= 
lung beb 23udjeb aud) fur ben Saien ebettfo letdff alb 
beguem mad)t, wdgrettb bie ffrettg ftyffemattffffe 9ln= 
°rbung alle Slrbeiteit mit 3ul;i[fenabnte biefeb 23ud)eb 
'Htgemein erfeicfjtert.

&ei 23effellungen bittet man baber aubbritcflid) 
»<$8ad)’$ Sirtimttbfleber" ju beffellett, ba felbff 
pt Sitel biefeb 33ud)eb itad)geabmt tourbe unb urn 
llebfame 2Senoed)blungctt fonff letdff ffattfinben fonnten.

(600)

tI a zaręczen iem  prawdziwości*
D r a  B o r c h a r d t a

1 I ® S © W I
(w oryginalnych paczkach po 94 kr. m. k.)

D r .  I l a r t u n g a
O L E J E K  K  H O R Y  C H I K Y

(w flaszeczkach po 5 0  kr. m. k.)

Dr.

(w słoikach po 5 0  kr.

£>

2 0
m. k .)

P A
D r* S u i n  d e  B o u t e m a r d

S T A  Z Ę B O W A
(w paczkach po 4 0  i 9 0  kr. m. k.)

ROŚŁIRBA POIADA W LASKACH
(w oryginalnych kawałkach po 3 0  kr.

^ lę g a m i ŻUPANSKIEGO w Poznaniu
Wyszło dzieło pod tytułem:

c z y l i
Rozbiór zarzutów, uzupełnień i  uwag 

nad pismem:
O urządzenia stosunków rolniczych w Polsce

przez
A dam a K rzyzłopora.

(X9l) Cena 3 talary. (1"3)

*HMAIILI(M Cl
#*ywany da sklepienia, krypt, cystern, studzien, loobów, ku- 
?ke4, kominów, terasów, gzymsów, fundamentów, wyrobów, 
ketonowych, stągwi na wodę, olej i spirytus itp. jest każde­

go ezasn do nabycia

We Lwowie pod N. 195 miasto,
®etnar no 3 s i r .  a w wiekszyoh ilościach na obstulanek.

(487-1-3)

% a r k ó w fiz J « ty c h
*̂e8zonkowych z fabryki Const. Verdawa w Chaux 
e Fonds w Szwajcaryi w najlepszych gatunkach, 

i °^ a  nabyć pocenach fabrycznych w handlu ga- 
^ ^ r y jn y m

Ferdynanda Schaitter
^(^89-1-3) w Rzeszowie.

podpisany D yrektor towarszystwa sztuoznyoh jeź- 
składającego s ij

2  G O  o s ó b  i  4 0  k o n i  i  w ł a s n ó j  

o r k i e s t r y

\V0j,,L 80’,'°  aawiadomió wielce szanowną Publioznośó i ck,
t o J  Kow°śó w Krakowie, ie  w ciągu togo miesiąca ze swóm 
J*ie Apmem do Kra kowa przybędzie i w swojem przejeś- 
łrieo vv»rezawy będzie m iał zaszozyt daó k ilka przedsta-

*Wos«L*^ w' łdom°śó udzielą 
•roszenia f programy. ł

CAOł«ą_̂ Ŵsô 'em powalaniem

swoim czasie osobne afisze,

IV . S l e z a / t  Dyrektor.

(w paczkach po 9 0  kr. m. k.)

D r .  f i  o d m
eas

Aromatyczno lekarskie BYDŁO ZIOŁOWE 
Borcliardta sporządzone podług ściśle naukowych zasad i na­
der szczęśliwych kombinacyj, zajmuje swemi sam dotąd niew yró- 
wnanemi —  charakterystycznemu zaletami między wszystkiemi istn ie- 
jąccmi podobnemi toaletowemi artykułam i bezwątpienia pierwsze 
miejsce, i molo służyć również bardzo skutecznie do kąpiel wszel­
kiego rodzaju.

Szczęśliwym wynikiem postępowego, troskliwego, umiejętnego ba­
dania są  Dr. Hartunga uprzywilejowane środki do rośnię* 
cia włosów, które się w sw ych skutkach wzajemnie uzupeł- 
niaj^J gdy Olejek z kory clilny służy  do utrzym ania ic fo -  
*óif  w ogólności; Pomada ziołowa w znaw ia i ożywia ro­
śniecie w łosów ; gdy Olejek podwyższa elastyczność i kolor 
włosów, pomada ochrania je  od zawczesnego siwienia i wypadania, 
tworząc nowe odpowiednie pierwiastki do rośnięcia w łosów  potrze­
bne, i udzielająo korzeniom w łosów  należyte po°żywienie.

Dr. Suin aromatyczna PASTA ZĘBOWA.  czyli 
mydło do zębów, uznano ogólnie z szczególnem zamiłowaniem jako 
uniwersalny niezawodny środek do utrzym ania i upiększenia zębów 
i dziąseł, czyści je  w nieporównaniu prędzej i p rzy jem n ie j, ja k  
rozmaite inne p r o s z k i  do  z ę b ó w , i udziela oraz całym  ustom 
bardzo przyjemną i m iłą świeżość.

Pomada w laskach, przyrządzona z upoważnienia król. 
profesora chemii w Berlinie Dr. f.indes. składająca  się z pier­
wiastków czysto roślinnych, działa bardzo d o b r o c z y n n i e  na 
rośnięoio w łosów , udziela im p i ę k n y  p o ł y s k  i w z m o c n i o n ą  
e l a s t y c z n o ś ć ,  i służyć może szczególnie do u m o c o w a n i a  koków.

D a l s a m i c z n e  M l f D L O  O Ł IłW A T E  odpowiada wszelkim 
wymaganiom najlepszego m ydła toaletowego i do zdrowia służącego, 
i może zatem słusznie jako ł a g o d n y  ale przytem s k u t e c z n y  
ś r o d e k  do m y c i a  o o d z i e n n e g o ,  nawet najdelikatniejszej rece 
damskiej lub dziecięcej jak  najmocnićj być polecone.
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(w oryginalnych pudełeczkach po 4 0  i 2 0  kr. m. k.) 
Główne miejsce sprzedaży powyższych
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H ( H B O \ K I  Z I O Ł O W E  król. praskiego obwodowego 
fizyka Dra lśoclia okazują się jako łagodzący wszelką drażli- 
wość tłum iący środek przy k asz lu , chrypce, chrapowatości w szyi, 
zaflegmieniu itp. i działają  przez esencyę soków ziołowych i słod­
kich części składowych w  sobie zawartych bardzo skutecznie na u - 
trzymanie czystości, świeżości i gibkości organów do mówienia 
służących.

c. k. uprzywilejowanych artykułów po cenach stałych fabrycznych utrzymują: 
w  K r a k o w i e  jak dot$d p. J O Z E F  B A R T Ł

W  B IA ŁEJ pp. Józef Berger i Kar. Demski — w BOCHNI p. Niedzielski — w BRODACH p. Neumann Kornfcld — w BUSKU aptekarz p. P iotr Nestrowicz — wBRZEŹANACH p. B. 
F a d en h ech t- w CZERNIOWCACH pp. Ign. Sohmrch i T. Zacharyasiewioz — w DEMRICY aptekarz p. Ferdynand Herzog — w DOBROiWILU p. Antoni Grotowski — w DYNOWIE a- 
ptekarz p. Feliks Baraniecki — w GORLICACH p. Ignacy Lukasiewicz — w GURAHUMORZE p. Karol L aiscr — w JA ROSŁAW IU p. Ignacy Bajan — w JA ŚL E  pp. bracia Podgórscy 
w KĘTACH aptekarz p. Jan  Jarschel — w KOŁOMYI p. S. W ieselbcrg — w KOMARNIE aptekarz p. A leksander Emperle -  we L W O W IE  p. W illmanowa wdowa i p. Bonifacy Stil­
ler — w LISKU aptekarz p. Rob. Bar.niski — w ŁAŃCUCIE p. Antoni Swoboda — w MYŚLENICACH p. Jakób Dzięgh lowski — w NOWYM-TARGU p. Karol L aur — w PRZEMYŚLU 
p. Edward Machalski — w PZEW ORSKU aptekarz p. F r. Kuhn — w R ZESZO W IE pp. Ignacy Sohaiter i SpółK»_— w SAMBORZE p. Rosenheim — w SADOGÓRZE aptekarz p.
Aleksandr Grabowicz — w SANOKU p Jan  Jaklicz 
NISŁA W O W IEJ pp. Tomanek i Spółka — w TARNOWIE
ciszck Foliin w ZALESZCZYKACH pp. Józef Kodrębski i Spółka — w ZŁOCZOW IE p Andrzej Gottwald.

SĘDZISZOWIE p. Jan Kownacki — w STRYJU aptekarz p. J. Germann — w ŚŃIATYNIE p. Marcelli Niemczcwski 
)W !E p. Józef Jahn — w TARNOPOLU p. Marcin Śliwka — w TURCE p. A. Czyrniański — w WADOWICACH

w STA- 
p. Fran- 

(406-3-10)

licalność i budynkami
i  o b s z a r e m  z i e m )  d o  5 0  m o r d ó w .
w Synowódzku obwodzie Stryjskim jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższy wiadomość udzieli na 
frankowane listy p. Kr. G rochowski w e L w ow ie  
pod N . 504% . (4 9 6 - 1- 3 )

Do sprzedania w Budyninie koło Bełza są

ra so w e k o n ie
jako to: Ogier gniady 151/2 miary pochodzi ze 
stada w Balicach, tudzież po ogierze Nawarynie 
dwie klacze szpakowate, koń szpakowaty i koń 
g n ia d y . T a k ż e  i b u ja k i szw a jca rsk ie j ra s y .

(4 9 5 -1 -3 )

Ogrodnik uzdolniony
opatrzony świadeotwami z odbywanćj służby, przytem stanu 
wolnego, posiadająoy język  polski i niemiecki, życzy sobie 
przyjąć obowiązek i takow y przyjm uje w każdym czasie.— 
Bliższa wiadomość w Biórzo agonoyjnym Karola W olańskie- 
go przy  ulicy Szewskićj aa  listami frankowanemi w K rako-g°
wie

Krako- 
(497-1-3)

Magdekrgsiiie Towarzystwo Ubezpieczenia
o i l

ma zaszczyt podać do wiadomości Publiczności rolniczej w Królestwie, że na mocy udzielonego sobie upoważnienia tutejszej D y -  
rekcyi Ubezpieczeń, rozwinąwszy już w roku zeszłym działalność swoj$ w tym kraju ku powszechnemu Osób ubezpieczonych za­

dowoleniu, w bieżącym roku również podejmuje się ubezpieczenia

wszelkiego rodzaju ziemiopłodów od kieski Gradobicia,
tak często niszczącej bezfowrotne plony całych okolic, owoc krwawej pracy i najpiękniejszy nadzieję rolnika. Przedewszystkiem Ma- 
gdeburgskie Towarzystwo na to zwrócić winno uwagę interesowanej Powszechności, że na mocy najwyższego przywileju N. Króla 
Pruskiego, z d. 24  kwietnia 1854  r. ufundowane z kapitałem nakładowym oćmnastu milionów złotych, nic nigdy nie miało 
i nie ma wspólnego z drugiem w podobnymże relu również w Magdeburgu niegdyś istniejycem Towarzystwem C e r e s ,  które dla 
niedostatecznych funduszów i wynikłej ztyd niewypłacalności, postanowieniem Rzydu Król. Pruskiego w roku zeszłym , uległo roz­
wiązaniu; Magdeburgskie Towarzystwo Ubezpieczenia od Gradobicia przeciwnie, czynność swojy rozgałęziło nietylko w całej Mo­
narchii Pruskiej, lecz we wszystkich krajach Zwiyzku Niemieckiego, w Cesarstwie Austryackiem, we VVłoszech północnych, (Szwaj— 
caryi i Holandyi, a wynagrodzenia za szkody przez gradobicie zrzydzone, ustanawia według zasad najliberalniejszych i bezzw ło-

o ozem wszystkiem ostatnio król. Pruski jeneralny Konsulat w W arszaw ie, Wysokiej W ład zy  tutejszej, należyte składał objaś-
n ip n iA !  z n s  c 7 P r s / ! i  cL-oIo J < F ia L 1 n n « p  c . . . ~   l o b ż n  i •_ u  , l „ k  i •  . _

szych danych przy dochodzeniu wysokości strat przez Gradobicie zrzydzonych; jakoż warunki te na rok bieżycy znakomicie już u- 
łatwiwszy, nietylko owo dochodzenie na pewnych i wysoky słusznościy ocechowanych oparło zasadach, lecz niemniej także posta- 
"-**:ło  uprosić, a po części już uprosiło w każdym Powiecie i Okręgu najcelniejszych i powszechnego szacunku używajycych Oby- 

i ziemskich, pod kierunkiem i za współdziałaniem których, oszacowanie szkód w razie wydarzonej klęski odbędzie się. Oprócz
w \ i t r r n  e r  fb  O / I  ‘1  f l  A m / \  m  A r *  A  f  f  Q  U f  51 T l 151. I l l  A  n  M f i l  I ( 1 11 Q  A  A t ,  — .1  ,  A  1 VI O  I t  ra .  1 a    — ________—. I I a  m  A  VI l i r t a .  1 \  — -  —f  i    a  / l  .  1  — * 1  T b  _ __ a  u  i  .    A

nowiło
wateli
tego przez cały  porę pozostawania plonów na roli, obecnym będzie i na każde zawołanie przybyć gotowym, oddzielny Reprezentant 
Magdeburgskiego Tow arzystw a, który sam zaszczytnie znany gospodarz wiejski, wszelkim odnoszycym się do tego czynnościom 
przewodniczyć będzie podług zasad n a jśc iś le jsze j słuszności. W  końcu Towarzystwo ma honor donieść, że swemi Ajentami jcn e-

wiadoiności publicznój. (310-0)
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.  HOtel de Polowie in Leipzig.
|  _ _ _ _ _  ' : ' r  -

HOTEL POLSKI W LIPSKO
® o

w środku miasta, blisko rynku i teatru w pobliżu pomnika 
KSIĘCIA POKIATOWSKIIGO.

Rywalizuje nietylko wielkością i wy jodami, ale i czystością z najwickszemi hotelami w Europie. Zawiera 136 pokoi 
dla podróżnych, * wielkie i piękne sale balowe, czytelnią, restauracją, 90 sklepów i sUadow, łazienki ogrzane i z.mnc, 
a wszystko hotel ten stawia w rzędzie budowli godnych widzenia w Lipsku. . . . .  . . ,

Rodzinom znakomitym jako i zwykłym podróżnym poleca się ze względu naJ»sae_ceny i dobnj u s łu g ę .___________

e m m
UWIADOMIENIE.

WIELKI BRRW AR
piwa bawarskiego i

Ł $<
ortem

w  W A R S Z A W I E
32  lat w ruchu istniejący, z wszelkiemi inwentarzami, lokalami szynkowemi 
i zapasami, ma być przez podpisanego właściciela onegoż albo

s p r z e d a n y ^
lub też synowi jego i jednemu lub więcej wspólnikom zgłaszającym się

o d s t ą p i o n y
udział w spółce z kapitałem rubli srebrnych 18,000 już jest zapewniony.

BROWAR T E I
najwyborniej czas, pracę i materyał oszczędzający i za pomocy Maszyn 
urządzony, które w części wcale jeszcze nie wszystkim są. znane; posiada 
wielkie sztuczne piwnice, które w lecie bez użycia lodu zamknięte, na 
zero, a otworzone tylko na 3, 4  do 5 stopni Reaumura ocieplają s ię , stu­
dnię maj$c$ wodę nigdy nie wyczerpany i zdatny do warzenia i chłodzenia 
piwa; wiele pięknych obszernych pomieszkań, warsztatów i narzędzi dla be­
dnarzy, stolarzy, cieśli, tokarzy, kowali, ślusarzy, siodlarzy itp. W  ogólno­
ści wszelkie urzydzenia nowszego i lepszego rodzaju, przez co tenże do­
skonały zakład formuje i do naj pierwszych stałego lydu zaliczony być może.

Pisemne zasiygania wiadomości, podpisany uprasza, aby były franko­
wane, ustne zaś tenże w Kantorze browarnym przyjmować i w każdym cza- 
załatwiać będzie.

(388-3)  •I. G. Scliaefer.

P e r  t i n v o c t  j n  i D a i  t f d b
iii ttitgatfti im S aroser C om itat.

S ie  S tr in g  unb S ctbefu t a n  U ttfder, burty tytett alfalintfcben (Sifenfóuerling tul)m lid)ft be= 
fannten , u on ber f. greifłab t glcictien 9?atnen3 nur V2 S tu n b e  entfernten Slnftalt, beginnt m it l te n  
S u tit . © tineralm affer bon 33artfelb bejtfct uu e crprobte $ e t lf r a f t  oorjugbmetfe tn  alien 
^ ra n ^ e ite n - , bet sftcm n le tbm  unb  beren bet sj(ieren: unb S3lafenleiben; bet © tbrungen
bc§ ?)fortabevjbitem3; bet 9tt)eum ati§m en u . f-

<Dte au^rorbentlitb  teine, m it balfamifc^ett 5 ) u u en ber, bie S3abean(talt umgebenben l;err= 
liczeń 9tabcln>alber gejtymangerte Suft, m a ^ t  23artfelb SUjF'ty ejnem f ( t m a f t f r f K U
&uvott,  w b S o v u f tU i f c c t t f e e  jeber 3 lr t etn- fre u n b ltiy ^  unb ęmftnf<§tc8 Slfyl ftnbcrt- 

<£>ie S d n f s  unb S3abefut m irb bafelbft burd) oo r3U gn^e ®.cb«g8=gtyaf:2)tolfe unterfM jjt. 
© e t © tabtpf)9ftfu3  l> r .  W o l a n  beforgt m it g rop te t ibitfmerfjamfett unb ^ m m a n itó t bie 

drjtlic^e Seitung <*u *anjfott.

© te ©treftion be0 $utotte§.

Od dnia dzisiejszego sprzedaje Zakład gazu

węgle z siarki oczyszczone
I gatunek (w grubych kawałkach) cet. wied. po 30 kr. mk*
II „  „  55 «  11 2 4  ■V »

i smok węglowo
cetnar wagi wiedeńskiej Netto po złr. 2 albo beczkę koło 
2 i pół cetnara wiedeńskiego ważącą po złr. 6.

Kraków 25go maja 1858.
(473-3) Administracya Zakładu gazu.

Magdebnrgskic Towarzystwo Ubezpieczeń
p r z e c iw  G R A D O B IC IU

mam honor zawiadomić interesowany Publiczność, iż zamianowało swemi Ajentami na Królestwo
Polskie P . Jana Frydrych w Piotrkowie.

„ Józefa Cohn w Wieluniu.
„ J . Feigenblatt w Częstochowie.
„ Hugo Gerlach w Kruszynie (Radomsk). 
„ J . Marczewskiego w Opocznie.
„ Romana Frantz w Końskich.
„ Eustach. Bronikowskiego w Radomiu.
„ Leona Możdżeńskiego w Kielcach.
„ J. Wiśniewskiego w Klimontowie (W.

Xiąż)

P. Jakóba Nieczulskiego w Miechowie. 
„ R. Kossutha w Olkuszu.
„ G. Krugera w Żarkach.
„ Karola Herbig w Opatowie.
„ J . Weirauch w Sandomierzu.
„ D. Słomnickiego w Działoszycach.
„ Edwarda Hoffmann w Pilicy.

Jana Żelazowskiego w Stopnicy.
którzy są. upoważnieni do przyjmowania wniosków o ubezpieczenie i udzielają bezpłatnie wszelkich 
objaśnień tejże Assekuracyi dotyczących.

Kraków dnia Igo czerwca 1858.
Antoni H oelzel

(463-1-6) jeneralny Agent Magd. Tow. Ubezp. od Gradobicia.

PR0IRA1H E .
Un homme d’instruction, versd dans les langues, 

qu’exige une Education distinguóe, et initió en 
meme temps aux sciences et aux lettres des clas­
ses systematiques du pays, au point, a savoir les 
rendre faciles, en les proportionnant graduelle- 
ment ń la portee de son eleve, souhaite de trou- 
ver une honnete maison ou il pourrait se charger 
de l’education primaire d’un aimable enfant. Les 
respectables parens qui desirerait traiter avec la 
personne en question, voudront bien s’adresser 
par des lettres affranchies a Mr. Putiatycki em- 
ployó dans le district de Sanok, pour en tirer des 
renseignemens nćcessaires.

PROGRAM.
Osoba utalentowana, posiadająca nauki, wiado­

mości, i języki jakich wymaga wychowanie wyż' 
szego rzędu, jako też biegła w naukach systematu 
szkół krajowych, tak dalece, że ma sposoby wpa­
jać je stopniowo z odsunięciem wszelkich trudno­
ści, w słabe pojęcia swego elewa, życzy sobie 
zatrudnić się przygotowawczą edukacyą małego 
kawalera prywatnie w obywatelskim domu. Ktoby 
więc z szanownych Obywateli życzył sobie wejść 
w układy z wzmiankowaną osobą, raczy dla bliż­
szych wiadomości zgłosić się listem frankowanym 
do Sanoka do W. Putiatyckiego urzędnika w po­
wiecie Sanockim. (486-1-4)

PROSZKI SUDUTZKI8

(410-3)

Na ostatnićj wystawie powszaohnój w Paryżu, wedle świadectwa Gamety wiedeńskiej, z pomiędzy wszyatkieb i 
innych podobnych domowych środków lekarskich, J e d y n i e  i  w y ł ą c z n i e  zaszczycone p i e r w s z y m  m e d a -  ' 
l e n i t  przez co najwyższy ten wyrok zgromadzenia między-narodowego przysięgłych, dostarczył niozóm niezbite­
go dowodn świadczącego o niezrównanój dobroci i wartośol tego preparatu w porównaniu ■ wszystkiemi wyrobami j 
w kraju i zagranicą. i

J e d y n y  g ł ó w n y  s k ł a d  p r z e s y ł e k !  Apteka pod Booianem w Wiedniu, Sukiennice, naprzeoiwko hotelu j 
W a n d la .

Cena pudełka oryginalnego zapieczętowanego I  z ł r .  1 9  k r .  k. m. Dokładny przepis użycia we wszystkich 
językach. ' '

r
bie
kie _ _  ,s .............  ... ___
Żołądka i żywota, jaką pomoo przynosi w cierpieniach wątrobianych, w zatkaniu, hemoroidach, zawrooie, bioin i 
seroa, uderzeniach krw i, zamuieniu, pieczeniu i innyoh ohorobaoh kobieoyoh: to wszystko uwaianóm być musi jako i 
rzecz udowodniona, a niezliczona liczba osób z osłabionemi nerwami, przoz rozsądne używanie tyoh proszków nie 
raz już znaoznój doznała ulgi * nowych s ił nabyła. I

Główny Skład W K r a k o w i e  utrzymuje K i r c l i m a y e r  1 S y n .
Zamówienia dla Galicy! upraszam czynić po nastgpqjacyoh firmach:

KRAKÓW l a w ł c * e w 8 | j l  ^ l o r .  Biała  aptekarz Keller. Brody P r. Deokert. Brmemany B. Nerami. I
niowcB Różański. Dobromtl Ludwik Stolzię. Owoidmiee W. Ilayder. Jasło  Jó*ef Rohm aptekarz. Kołom yja ■
J- Zachariasiewicz. K on ty^rr. Jaorschel. Lw ów  Karol Ferd. Milde. Maków Maier B- Nowy-Sqcm  Wójcikowski , 
Oświęcim  A. Polaczek. Przeworsk Janiszewski W . Sambor Kriefseisen J. Sanok J . Zarewicz. Sucssawa i 
Botozat. Słaremiasto  Sohzanik. Stanisławów  aptekarz Tomanek. Tarnów  Jnl* 4*»Kn. C. Marya C. S i- |
dorowicz aptekarz. Hadanc Reach. Rncsnów  J . Sohaitter, Tarnopol A. Moraweo. Tysmienica  Karol Neki. VFa~ \

I dowieś Sohwarz i Hein** Złocnów  Feliks Pettesoh. (207-14-53) A * Moll w Wiednia.

MT ------   — - A - i — v— i—  i.j_ _  yy  ;nteresie spadkowym potrzebna jest wiado
uiość o pobycie^kam ienica

{ i . .

W Drukunu C«wa.

w Andrychowie na jedne 
piętro z dwoma stajnia- 

ISS kS I —— — '  mi, wozownią i z dość
obszernym owocowym i jarzynnym ogrodem, z którśj czysty 
dochód rocznie 310 złr. m. k. wynosi, ornz pole 31/* morga 
tegowego w Andrychowie w kwocie 5,400 złr. pięć tysięoy 
czterysta złr. m. .!*• każdogo czasu jest do sprzedania, bliższą 
wiadomość powziąść można u pana Juliusza Koralewskiego 
urzędnika powiatu Andryohowskiego, jako też i o frankowa- 
ne listy pod tejoź imieniem sfg aprasia._____

u pooycie

Altonsa Biaiusfelcgo
ktoby o takowym wiedział, raczy ją listownie u 
dzielić Administracyi Czasu. (4 9 8 - l - 3 ) _

 * 1 '  _ I.* . .a /lifA A  d p n b flrn ia


